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merykanie musiell przerwać swe doświadczenia z ludźmi (do­
browolnymi-„królikami doświadczalnymi") w specjalnie zbu- 
aowanej komorze, w której starano się stworzyć warunki po­

dobne do tych jakie zapanują w czasie lotu międzyplanetarnego. 
Przypominają się .-słowa Pawłowa „Im więcej doświadczeń na zwie­
rzętach — tym mniej na ludziach". Za mało jeszcze było doświad­
czeń na zwierzętach, aby można było pozwalać ludziom na nie­
bezpieczne eksperymenty ,

zęste pojawianie się tajem­
niczych latających talerzy (o- 

- statnio zanotowane np. we 
Włoszech) skłoniło modelarzy 
angielskich do urządzenia..,, za­
wodów. Konstruktorzy modeli sa­
molotowych wystąpili w tych- za­
wodach z modelami „latających 
talerzy". Oto jeden z zawodni­
ków. Na marginesie tej historyjki 
warto dodać, że w Krakowie na 
melodię słynnej piosenki „Gorąca 
czekolada" dzieci śpiewają pio­
senkę o „Sputniku". Żyjemy pod 
znakiem podróży międzyplanetar­
nych.

Zakopanem spadł śnieg i narciarze rozpoczynają 
sezon, a przecież jeszcze kilka dni temu na Guba­
łówce panowały upały. Jesień chyli się ku zimie — 

ten przełom starał się zademonstrować fotografik w 
zabawnym zdjęciu, które reprodukujemy.
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Japonii aby, zapobiec epidemii grypy azjatyckiej wśród mło­
dzieży — uczniowie i uczennice słuchają lekcji w maskach. 
Tegorocznej jesieni grypa, jaK to dobrze wiemy z własnych 

doświadczeń, dała się całemu, światu ińocno we znaki.
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roblem podróży międzypla­
netarnych zajmuje tej je­
sieni cały cywilizowany świat. 

Jak wiadomo doświadczenie ra­
dzieckie z „Łajką" przekonało u-

czonych że zwierzęta wyższe do­
brze wytrzymują wielkie przy­
spieszenia, nieodłączne od podró­
ży w przestrzenie kosmiczne.; A

jak na duże przyspieszenia rea­
guje człowiek? Dobrowolnym 
królikiem doświadczalnym w tej 
dziedzinie jest lekarz lotnictwa

amerykańskiego John Stapp. Ka­
zał się zamknąć w rakiecie, roz­
pędzić pojazd do szybkości 1000 
km na godzinę, a następnie w

ciągu jednej sekundy go zatrzy­
mać. Oto zdjęcia z tej podróży 
ukazujące reakcję człowieka na 
wielkie przyśpieszenia.



STANISŁAW 
LEM

(DOKOŃCZENIE)
Dó Lipska przyjeżdżamy wieczo­

rem, w strumieniach deszczu, zabar­
wionych na wszystkie kolory tęczy 
światłami neonów. Tutaj nareszcie 
wybucha ich — jeśli nie potop — to 
w każdym razie zwielokrotniony gej­
zer; miasto jest tuż' po Targach i 
ślady .makijażu, jakim było przy­
brane na ów okres świetności, jeszcze 
nie znikły. Robimy kilka okrążeń u- 
licami śródmieścia, lecz ulewa wzma­
ga się tak że o jakimś „zwiedzaniu” 

FELIETON LIPSKI
trudno wręcz myśleć; wystarczy wy­
siąść z auta i wznieść głowę, aby do 
oczu, chciwych wrażeń turystycz­
nych, nalało się wody. A zatem znów 
nocne poszukiwanie kwater w pry­
watnym mieszkaniu, zadziwiająco po­
dobnym do tego, w którym zatrzy­
maliśmy się w Dreźnie; pokój oświe­
tlony ciemnawą żarówką (oszczęd­
ność!), wstrząsająco czysty, potężne 
łoże małżeńskie z pierzynową zabu­
dową, łazienka z piecem na drzewo 
(choć na ulicy płoną gazowe latar­
nie!). Nazajutrz od rana rozpoczyna 
się ciężki znój zwiedzania. Stare to 
miasto, Lipsk, i stoi niemal nie uszko­
dzone; wokół centrum liczne domy 
towarowe, mnóstwo sklepów, wszę­
dzie znaki i ślady niedawno zamk­
niętych Targów. Pogoda szczęśliwie 
odmieniła się, można więc puścić się 
pieszo w labirynt zaułków, gęsto 
przerzynających masywy kamienic, 
połączonych nadto długimi, pełnymi 
wystaw pasażami. Potem znów do 
auta i pędem jedziemy do pomni­
ka lipskiej Bitwy Narodów, wzno­
szącego swój niemal stumetrowy o- 
grom z dala od wnętrza miasta. Ko­
los ten robi przytłaczające wraże­
nie, . jest ,W nim coś'-z GieWontii, 
wzniesionego ludzkiiffi ręKafńi,' tak 
że ..trudhó^rtówćt' Zauważyć' rzeczy­
wiście wartościową robotę rzeźbiar­
ską. Wracając, zajeżdżamy do starej 
cerkwi prawosławnej, wystawionej 
również na pamiątkę bojów z Napo­
leonem. Jest to bodaj największa z 
niespodzianek, czekających mnie w 
Niemczech. Zażywna kobieta otwie­
ra boczne drzwi w przedsionku cer­
kwi i zza jej obfitej postaci bucha 
mocna woń kapuśniaku. To popa­
dła, oprowadzająca po czcigodnym 
zabytku. Wnętrza przepiękne, łączą 
W dodatku piękno z praktycznością, 
albowiem cerkiew zawiera niejako 
dwie nawy, jedną nad drugą; gór­
na, używana w lecie, ma ołtarz, któ­
rego malarskiej piękności, pełnej 
szlachetnego prymitywizmu, nic bodaj 
nie może dorównać; poniżej mieści 
się pomieszczenie dla modłów, zimo­
we, daleko mniejsze, niejako „ka­
meralne". Udajemy się do podz e- 
mi cerkwi, i tu czeka przybysza nie­
zwykłe wzruszenieiw głębi kata­
kumb leżą trumny żołnierzy rosyj­
skich, poległych 'przed stu kilkudzie­
sięciu laty pod Lipskiem, a przed 
nimi piętrzą się po dziś dzień wień­
ce, wstęgi i szarfy, złożone przez do­
wódców radzieckich, którzy zajęli 
Lipsk w 1945 roku. Niezwykła istot­
nie jest ta ciągłość historyczna, owe 
poczucie żołnierskiej .wspólnoty w 
dziejach, które kazało złożyć ofice­
rom' państwa tak całkowicie odmien­
nego od imperium carskiego hołd 
padłym na polu chwały przodkom.

Opuszczamy cerkiew z osobliwym 
uczuciem, że przez chwilę znajdowa­
liśmy się wewnątrz wysepki najzu­
pełniej innej, niezmiernie odległej 
kultury a żegnający nas prozaiczny 
zapach kapuśniaku, do którego wró­
ciła popadia, bynajmniej nie rozwie­
wa, owego nastroju.

Na obiad udajemy się do słynnej 
piwnicy Auerbacha, uwiecznionej 
przez Goethego w Fauście, miesz­
czącej się w podziemiach jednego z 
Wielkich pasaży w centrum, w po­
bliżu Rynku. Przed wejściem straż 
trzymają rzeźby — Faust i Mefisto- 
feleś. Niestety, muszę wyznać, że 
kuchnia, jaką miałem okazję wy­
próbować, nie spełniła moich ocze­
kiwań, nabrzmiałych w związku z 
historyczno-literacką ■ tradycją lo­
kalu. Na obiad czekamy niesłychanie 
długo, zaostrzony zaś w ten sposób 
apetyt ulega gwałtownemu stłumie­
niu przez potrawy okrutnie przeso­
lone i nad wszelki wyraz niegodne 

rozleglejszej sławy. Należy lojalnie 
dodać, iż nie był to wyjątek z regu­
ły, albowiem kuchnia niemiecka nie 
zachwyca Polaka; jej zawiesiste 
dzięki obfitości mąki zupy, jej ciem­
ne, przypalone, zawsze o takim sa­
mym smaku sosy, urągające swym 
wspaniałym, rozkosze zapowiadają­
cym nazwom,jej ciężkostrawne tłu- 
stości długo jeszcze będą mnie na­
wiedzały w ciężkich snach.

Po tym rozczarowaniu, wyniesio­
nym z czcigodnego lokalu, wracamy 
na powierzchnię ziemi, aby, w o- 
bliczu zbliżającej się godziny odjaz­
du, z rosnącym pośpiechem, godnym 
amerykańskiego turysty w Wersalu, 
rozpocząć coś w rodzaju biegu z 
przeszkodami poprzez odnotowane w 
przewodniku osobliwości Lipska. Fo 
jakimś czasie stwierdzam, że nic nie 
może dorównać wrażeniu wynie­
sionemu ze złotckopulastej rosyjskiej 
cerkwi, rezygnuję zatem z całkiem 
świadomą brutalnością z pozycji je­

szcze nie widzianych i decyduję się 
na wyjazd.

W mierzchnącym dniu jazda auto­
stradą, zrazu zapowiada się mono­
tonnie, podobnie jak droga z Berlina 
do Lipska. Po jakimś czasie wszakże, 
gdy ciemności zapadają na dobre, 
autostrada zakręca na wschód i sta­
je się częścią arterii, łączącej bez­
pośrednio zachodni Berlin z Repu­
bliką Federalną. Rozpoczyna się, ma­
jące trwać dwie godziny, widowisko 
niezapomniane. Ruch na ciemnej au­
tostradzie jest ogromny. Strumienie 
aut mkną w stukilometrowym tem­
pie w obie strony. Zwłaszcza na 
wzniesieniach urzekający jest obraz 
dwu równolegle pulsujących arterii; 
auta mijające nas aż po horyzont 
mrugają i migocą czerwonymi świa­
tełkami, które zapalają się i gasną 
na samej granicy nieboskłonu jak ja­
kieś ziemskie purpurowe gwiazdy, 
zato z przeciwnej strony raz po raz 
wybuchają reflektory wozów lecą­
cych naprzeciw'; szoferzy dają so­
bie wzajem znak blendowaniem 
świateł, prosząc o ich ściemnienie, i 
niemal w 100 proc, odzewem jest 
przygaszony, opuszczony w dół sto-, 
żek świateł. Dzidki t.ómu unika się 
niebezpiecznego przy tak wieljęjgj . 
szybkości oślepienia. Co jakiś czas 
mijamy stojące z małymi światłami 
na specjalnych parkingowych zako­
lach autostrady wozy, których kie­
rowcy odpoczywają zbierając siły 
przed dalszym puszczeniem się w 
drogę: i my przystajemy na kilka 
minut. Noc jest wygwieżdżona, po­
wietrze ostre od chłodu. Teraz dopie­
ro gdy wóz stoi o kilka metrów od 
autostrady, można w pełni ocenić 
nieustanny ruch na niej którego czą­
stką byliśmy przed chwilą. Kilka 
łyków gorącej kawy z termosu i ru­
szamy dalej, nabierając pędu. Znów 
opony syczą na szerokich taflach as­
faltu, znużony wzrok nieruchomieje 
w oświetlonym kawałku widocznej 
przed autem, mżącej jak taśma fil­
mowa szosy. Naraz — ależ tak! W 
świetle dostrzegam doskonale młodą 
sarnę, przemykającą galopem między 
nami a następnym autem. Jeszcze 
chwila lęku — czy nie przejedz;e 
jej wóz, nadciągający właśnie ze 
strony prżeciwnej? Nie, przemknęła 
szczęśliwie i zapadła w las. Podnieco­
ny przygodą szofer opowiada, że w 
ciągu dziewięciu lat częstej jazdy na 
tej drodze miał takie spotkania 
wszystkiego trzy razy — a więc rze­
czywiście miałem szczęście! Ale już 
blada łuna unosi się na horyzoncie: 
przejeżdżamy przez ławicę niskiej 
mgły i w oddali ukazują się światła 
Berlina.
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WIETRZYK CZY BURZA?
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,,Niektórzy twierdzą, że metoda 
pełnego wypowiadania się w dy­
skusji nie jest zgodna z duchem kam­
panii naprawy, o której głosiliśmy, że 
będzie tak łagodna, jak wietrzyk 
wiosenny. Ale wszyscy wiedzą, że 
podczas gdy my mówiliśmy o wie­
trzyku, prawica zaatakowała nas jak 
burza. Wóbec tego kontakt mas mu- 
siał mleć również charakter burzy.

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

CYBERNETYKA
DZIWNA NAZWA
DZIWNA NAUKA

NARODZINY I MŁODOŚĆ 
ELEKTRONU
(Ciąg dalszy).

Minęło niedawno sto lat od chwili, 
gdy mało znany francuski uczony 
Masson przepuścił pierwsze wyłado­
wanie elektryczne przez rurkę wy­
pełnioną rozrzedzonym gazem (1853). 
Zamiast typowej iskry, jaka nor­
malnie „bije" między dwoma biegu­
nami w powietrzu zwyczajnym —• w 
rurce ukazał się jasny blask. W ja­
kiś czas potem Niemiec Henryk Gei- 
ssler z Tiibingen zaczął masowo wy­
rabiać rurki z rozrzedzonymi gaza­
mi świecące w różnych kolorach pod 
wpływem przepływającego przez nie 
prądu.

W r. 1369 fizyk niemiecki W. Hit- 
torf za pomocą doskonalszych pomp 
próżniowych zdołał wytworzyć lep­
sze rurki niż geisslerowskie, obserwu­
jąc w nich ciekawe zjawiska optycz­
ne spowodowane, wyładowaniami 
elektrycznymi. Podobne badania 
kontynuował w Anglii słynny fizyk 
i chemik W. Crookes, znany też ja­
ko pierwszy uczony, który wytwo­
rzył sztuczne diamenty. Ponieważ 
wyładowania te miały kierunek od 
bieguna ujemnego (katody) do do-
datniego, Crookes nazwał je promie­
niami katodowymi.

Już w roku 1870 Crookes pokazał, 
że jego promienie posiadają mierzal­
ny pęd i energię, tak że mogły na­
wet poruszać niewielki wiatraczek, 
umieszczony w rurce. Dalsze bada­
nia wykonane przez angielskiego fi­
zyka J.’ Thomsona doprowadziły do 
wniosku, że promienie katodowe są 
faktycznie strumieniem niezwykle 
drobnych cząstek o charakterze ele­
ktrycznym, które za sugestią John- 
stone Stoney‘a ochrzczono imieniem 
„elektronów".

W rezultacie tych badań uczeni 
doszli do wniosku, że elektron jest 
ostatecznie, niezmiernie . . drobnym 
(eleńientarnytń) ładuńkiein elektrycz- 

’ ' hbśći Lrjęmnej, draż że posiada masę, 
wielkość, prędkość i inne cechy jak­
by niezmiernie drobnej cząstki ma­
terialnej.

Elektron nie może nikomu zaimpó- 
nować swym ładunkiem elektrycz­
nym, najdrobniejszym, jaki w przy­
rodzie można spotkać. A jego ma­
sa, mniejsza 1800 razy od masy naj­
mniejszego atomu (wodoru), jest też 
niewyobrażalnie drobna. Jeżeli chce- 
cie ją zobaczyć „czarno na białym", 
w postaci ułamka dziesiętnego, jako 
część grama, proszę bardzo. Oto ona:
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Gdy zajmujemy się sprzecznościami w 
łonie ludu, musimy stosować meto­
dę „wietrzyku i deszczyku”. W ten 
sposób możemy dostrzegać różne za­
gadnienia i postępować z njmi w spo­
sób bardzo ostrożny 1 prawidłowy”. 
(„ŻENMINZIPAO”).

W TURCJI NIE PO TURECKU
„Charakterystyczną cechą rzucającą 

się w oczy zagranicznemu przybyszo­
wi w Stambule czy Ankarze jest 
brak czarnej kawy. W Turcji, gdzie 
kawa traktowana była jako napój 
narodowy, obecnie pija się napar z 
liści lipy albo z namiastek imitują­
cych słynną turecką moccę”. („LE 
MONDE”)

SPÓŹNIENI
„Podsekretarz stanu w Minister­

stwie Obrony, Paul Foote, do którego 
kompetencji należy dziedzina badań 
naukowych, oświadczył, że USA po-

0,000 000 000 000 000 000 000 000 000 
911

grama. Drukarnia musiała sobie po­
życzyć od konkurentki trochę zer, 
żeby wydrukować tę liczbę, którą 
można odczytać jako 911 kwint; li­
nowych części grama.

To nie są bloki mieszkaniowe! lecz „oficyny” maszyny elektronowej w Harvar<L
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Dopiero w roku 1898 udało się 
Thomsonowi zmierzyć wielkość ła­
dunku elektronu. Wynosi on 6,7 X 
lO-10 czyli 67 miliardowych części 
jednostki elektrostatycznej. Ta ma­
ła liczba i nazwa niewiele nam mó­
wią. Możemy rzecz wyjaśnić sobie 
inaczej. Przez stuwatową żarówkę 
przepływa pod napięciem 220 woltów 
prąd o natężeniu niemal jednego am- 
pera.. Aby taki prąd mógł powstać, 
przez każdy przekrój przewodu (ze­
wnętrznego drutu lub włókna lam­
py) musi przepływać 6,3 trylionów 
(czyli milionów razy milionów razy 
milionów) elektronów na sekundę. 
Jeden elektron — to nic. Ale gdy 
tylko gdziekolwiek płynie najmniej­
szy prąd elektryczny, dający się 
zmierzyć, lub tylko stwierdzić, to w 
grze są już biliony i tryliony elektro­
nów.

A CO TO JEST 
ELEKTRONIKA?

Jeszcze ta nazwa-i pojęcie nie by­
ły w użyciu, gdy już zaczęły powsta­
wać jej (tj. elektroniki) „cuda". Np. 
telefon bez drutu, czyli dzisiejsze ra­
dio. A gdy za parę dni albo tygod­
ni zaczną nam fruwać nad głowa­
mi pierwsze sztuczne księżyce, któ­
re będą badać górne warstwy atmo­
sfery i przesyłać na Ziemię meldun­
ki trzeba będzie pamiętać, że lwia 
część pracy tych latających automa­
tycznych wywiadowców będzie o- 
parta na technice, wyzyskującej zdo­
bycze elektroniki.

„Zgoda" — powiecie. Zaczęliśmy 
dyskurs o elektronach, a teraz znów 
słyszymy o jakiejś elektronice. Bo 
choć tam człowiek umie naprawić 
dzwonek elektryczny lub wymienić 
spaloną lampkę w radiowym odbior- 
n ku, wkręcić nowe stopki lub je 
„podwatować" (wbrew przepisom!), 
gdy nawalą, wymienić spiralkę w 
grzejniku i wskakiwać w ruchu do 
tramwaju (też wbrew przepisom), 
to jednak, jako żywo, mało kto wie, 
co to za wymysł — ta jakaś „elektro­
nika".

W wieku energii atomowej słyszy­
my w ostatnich czasach wiele o bu­
dowie atomu. Jego zewnętrzną osło-

zostają od 4—5 lat w tyle za Związ­
kiem Radzieckim w dziedzinie rakiet. 
Trudno będzie nadrobić ten dystans”. 
(„DEUTSCHE PRESSE AGENTUR”)

WERSAL
„Pewien dowcipny człowiek okre-' 

ślił Wersal jako krainę, gdzie spa­
dając trzeba ur.awać. że się idzie w 
górę; tzn. szczycić się zażyłością z 
ludźmi, którymi się gardzi”.
(„ŚWIAT”)

PRZYJACIELE

„W śwlecle, powiadał pan N..., 
masz trzy rodzaje przyjaciół: przyja­
ciół, którzy cię kochają; przyjaciół 
którzy gwiżdżą na ciebie; przyjaciół, 
którzy clę nienawidzą”. („ŚWIAT”)

KOLORY
„Komuniści mają dobry wzrok. Da­

leko widzą, daltonizm wśród nich 

nę stanowi jedna lub kilka warstw 
elektronów. Są one też zawarte w 
każdym atomie metalu, a więc i w 
metalowych przewodach. Ruch ele­
ktronów po drucie — to właśnie 
prąd elektryczny.

Jednakże w pewnych warunkach 
elektrony można z metalu „wyga­
niać" w swobodną przestrzeń. Tak 
właśnie było w tych rurkach Geis- 
slcra, Crookesa Thomsona... Tak też 
dzieje się w lampkach radiowych. 
Miedzy drucikiem ujemnej katody 
i dodatniej anody wewnątrz lampki 
jest przerwa, wypełniona rozrzedzo­
nym gazem.

Gdy drucik katody rozgrzeje się, 
elektrony wychodzą jakby z krymi­
nału metalu na wolność, -przeb'egają 
przez warstwą gazu i dochodzą do 
dodatniej anody. Skutkiem tego mi­
mo przerwy w metalu — prąd krąży, 

bo przerwa w obwodzie jest wypeł­
niona strumieniem elektronów.

Otóż dział nauki o elektryczności, 
zajmujący się prawami ruchu i za­
stosowaniem owych „swobodnych" 
elektronów, nosi właśnie nazwę „ele­
ktroniki". Gdy usłyszycie, że w 
pierwszej maszynie rachunkowej 
„Eniac" było 18.000 lamp elektrono­
wych, zrozumiecie, że to musi być 
coś innego, niż zwyczajna elektro­
technika.

W czym jednak tkwi sedno rzeczy? 
Gdy woda płynie w zamkniętej ru­
rze, trudno z nią coś począć. Aby 
zgotować herbatę, trzeba ją koniecz­
nie wypuścić, z kryminału rury.

Gdy woda płynie otwartym kory­
tem, można w nią “zapuście sieć i ło­
wić ryby. Coś takiego dzieje się w 
lampce radiowej. W „obnażony" (z 
drutu) prąd elektronów między ka­
todą a anodą elektronik zapuszcza 
siatkę metalową, która albo „łowi" 
ujemne elektrony, gdy sama ma na­
pięcie dodatnie, albo je odpycha, 
gdy dojdzie do niej impuls ujemny.

Napięcie siatki, połączonej np. z 
anteną, odbierającą miliony impul­
sów na sekundę, ustawicznie się 
zmienia, a przez to prąd swobod­
nych elektronów (czyli prąd anodo­
wy) doznaje stosownych zaburzeń. 
Można by powiedzieć. elektrony 
„tańczą", jak im zagra siatka (wzgl. 
antena) lub inne źródło dostarcza­
jące siatce impulsów elektrycznych. 
A to właśnie jest podstawą dzia­
łania i radia i radaru i telewizji, i 
w ogóle wszelkich urządzeń elektro­
nowych.

Drobniutkie nawet impulsy docho­
dzące od siatki (których może być 
kilka) do „gołych" elektronów, zmie­
niają czyli „modulują" ich prąd wy­
wołując tym samym najróżniejsze 
skutki, ot choćby np. reprodukcję 
muzyki przez głośnik radiowy.

Zanim usłyszymy, jakie sztuki po­
trafią elektrony wydziwiać w tzw. 
mózgach elektrycznych czyli maszy­
nach rachunkowych opartych na za­
stosowaniu elektroniki, musimy na­
przód coś nie coś dowiedzieć się ó 
historii takich maszyn — w ogólno­
ści.

jest rzadki. Koloru czerwonego nie 
mylą z czarnym” (z serwisu AR-u)

- KSIĘŻYC
„Jeśli Rosjanie wylądują na księ­

życu, mogą oni — zgodnie z obowią­
zującym obecnie ustawodawstwem 
międzynarodowym uznawać księżyc 
zi terytorium sowieckie”. („ANDREW 
G_. HALEY. amerykański rzeczoznaw-' 
ca na Kongresie Astronautyki”).

rżenia



O „Sputniku"
Wybitny astrofizyk i geofizyk radziecki, profesor Uni­

wersytetu im. Łomonosowa w Moskwie A. I. Lebiedińskij, 
brał udział w konferencji naukowej Polskiego Towarzyst­
wa Astronomicznego, która odbyła się w dniach od 7 do 10 
listopada 1957 r. w Krakowie.

Śliczni chłopcy, dobrze ułożeni, mówią — przepraszam, 
dziękuję, mówią ładną poprawną polszczyzną.

Codziennie setki podobnych spotykamy na ulicy, w tram­
waju w kinie. I nawet nie domyślamy się, że któryś z nich 
jutro będzie mordercą. Tych trzech już przekroczyło gra­
nicę zbrodni. Gruba krata oddziela ich od świata. W 10 dni 
po bestialskim mordzie przycichli, spokornieli, grzecznie 
siedzą na krzesłach.Prof. Lebiedińskij udzielił odpowiedzi na pytania przed­

stawiciela „Zdarzeń".
— Jakie znaczenie ma sputnik dla roz­

woju nauki astronomii?
— Bardzo wielkie. Ze sputnika 

można będzie dokonywać obserwa­
cji ciał niebieskich, z pominięciem 
atmosfery. Atmosfera przeszkadza 
bowiem naszym obserwacjom z zie­
mi i tak np. nie dochodzą do nas ul­
trafioletowe promienie gwiazd.

Atmosfera przeszkadza w zasto­
sowaniu teleskopu o zdolności po­
większania ponad .tysiąc razy. Wi­
doczność ciał niebieskich przez a- 
tmorferę jest bardzo „niespokojna" 
i drgająca.

Prócz tego atmosfera przeszka­
dza nam w badaniu atmosfer na in­
nych planetach, szczególnie na Mar­
sie, gdzie bardzo trudno odróżnić 
linie tlenu znajdującego się tam w 
znacznie mniejszych ilościach niż na 
ziemi.

— Czym Pan Profesor uzasadnia fakt, 
że młoda nauka radziecka wyprzedziła 
nau,kę krajów kaipitalistycznych?

— Wydaje mi się, że uzasadnie­
nie osiągnięć nauki radzieckiej, tkwi 
w naszym systemie, który pozwala 
na koordynację niezwykle skompli­
kowanych batjań. Mam tu na myśli 
sputnika. Tylko ścisła współpraca 
różnych gałęzi nauki mogła zakoń­
czyć się pełnym sukcesem nauko­
wym i technicznym. Wydaje mi się 
ponadto, że nasza „gospodarka" ka­
drami naukowymi i talentami jest 
bardziej racjonalna niż np. w USA, 
gdzie jednostka zajmująca się pew­
ną dziedziną nauki rzadko może li­
czyć na tak dużo poparcie państwa.

W ZSRR — przy podejmowaniu 
badań naukowych — istnieje zaw­
sze gwarancja pokrycia przez pań­
stwo wszelkich kosztów zaplanowa­
nych z góry już przed przystąpie­
niem do doświadczeń naukowych.

— Co Pan Profesor sądzi o tak zwa­
nych latających talerzach? (Unidenti- 
fied Flyin? Objects)?

— Osobiście nie spotkałem do­
tychczas w literaturze naukowej ja­
kiegoś poważnego artykułu na ten 
temat. U nas nie łatają „latające 
talerze" — więc nic 0 tym nie pisze- 
my. Skoro w Ameryce czy też in­
nych krajach istnieją ludzie, którzy 
widzieli to zjawisko — to naukowcy 
tych krajów powinni niewątpliwie 
naświetlić to zagadnienie z punktu 
widzenia nauki. Sam fakt bowiem, 
że prasa przynosi wiadomości na ten

„Złota Rauota
Howe modę I 
„Vespa‘t

ĆReportaż 'własny „Zdarzeń" 
z Paryża)

W olbrzymich halach paryskiego 
Grand Palais cisnęły się codziennie 
tłumy ludzi, szumiąc różnojęzycznym 
gwarem LIV już z kolei Międzyna­
rodowy Salon Samochodowy toył no- 
tężnym magnesem, który zdołał 
Ściągnąć do stolicy Francji dziesiąt­
ki tysięcy przybyszów z całej ftiemal 
Europy. W tak zasobnym w hotele 
mieście w tym okresie portierzy 
witali szukających wolnych miejsc 
bezradnym rozłożeniem rak. Com- 
plet — le Salon de 1‘Automobile 
— te słowa tłumaczyć miały wszyst­
ko.

Na 8 ha powierzchni hali zgroma­
dzono ponad 1300 eksponatów. wy­
stawionych przez 260 firm z 16 kra­
jów. Większość zwiedzających oglą­
dała przede wszystkim najnowsze 
modele samochodów — rzadziej od­
wiedzano boczne, dwupiętrowe gale­
rie, gdzie znaleźć można było wszy­
stkie akcesoria samochodowe, począ­
wszy od najmniejszych .śrubek, a na 
gotowych garażach i przyczepnych 
domkach campingowych skończyw­
szy. Konkurujące ze sobą firmy prze­
ścigały się w jak najbardziej pomy­
słowym i oryginalnym wyposażeniu 
stoisk byleby tylko ściągnąć do nich 
jak najwięcej klientów.

Wśród 114 nowych modeli samo­
chodów przeważały oczywiście firmy 
francuskie, wystawiając 33 konstruk­
cje. Licznie reprezentowane były ró- 

temat, nie wystarcza do zajęcia po­
zytywnego stanowiska. Z tego co o 
tym wszystkim wiemy, wydaje mi 
się, że są to raczej zjawiska elek­
tryczności atmosferycznej.

— Czy mógłby Pan Profesor ujawnić 
Jakieś nieznane dotychczas szczegóły 
drugiego sputnika? Co będzie z Łajką?

— Wystrzelona rakieta to przede 
wszystkim „nosiciel" przyrządów 
naukowych. Opracowanie wyników 
to jednak kwestia czasu. Wszystkie 
szczegóły i obserwacje naukowe do­
konane w ramach Międzynarodowe­
go Roku Geofizycznego, zostaną na 
pewno opublikowane.

Uratowanie Łajki byłoby niezwy- 
k'e cenne. Przede wszystkim dla nau­
ki. Hałas, jaki podniosła prasa za­
chodnia „w obronie" Łajki, pozba­
wiony jest jakiegokolwiek sensu. Ka­
żdy zakład naukowo-doświadczalny 
powinien by wobec tego — ze wzglę­
dów’ „humanitarnych" — zaprzestać 
swoich doświadczeń na zwierzętach. 
Taki punkt widzenia jest oczywiście 
nie' do przyjęcia.

— Czy istnieją w ZSRR kandydaci 
do lotów międzyplanetarnych?

— Przed kilkoma dniami przeglą­
dałem korespondencję naszego wy­
bitnego uczonego, badacza okolic 
podbiegunowych prof. O. Schmidta. 
Już dwadzieścia lat temu lotnicy ra­
dzieccy w swoich listach do niego 
prosili o zapewnienie im pierwszeń­
stwa w lotach stratosferycznych. O- 
bawiam się, że dziś, względnie w 
najbliższej przyszłości, trudno bedzię 
zadowolić życzenia wszystkich chęt­
nych.

— Czy. zna Pan Polskę, a szczególnie 
Kraków?

— Pobkę znam. I bardzo chętnie 
przyjeżdżam tutaj z uwagi na nie­
zwykle bliskie i serdeczne kontakty 
z wybitnymi astronomami mlskiml 
jak profesorami: Rybką, Piotrow- 
skim, Witkowskim, Kamieńskim i 
innymi, których autorytet naukowy 
wysoko cenię.

W Krakowie byłem, ale... go nie 
znam. Dlatego tym razem pośw ięcam 
cały dzień na zwiedzanie jego wspa­
niałych kościołów i zabytków histo­
rycznych.

Rozmowę przeprowadził: 
MIKOŁAJ KUPLOWSKI

wnież marki amerykańskie, angiel­
skie i niemieckie, w wystawie ucze­
stniczyły ponadto znane wytwórnie 
samochodów z Włoch, Szwecji, Au- 
■;trii, Czechosłowacji oraz Japonii, po 
fiz pierwszy biorąc udział w tego ro- 
Łzaju imprezie.

Do najciekawszych eksponatów Sa­
lonu należała niewątpliwie,.ZłotaRa­
kieta" — eksperymentalny coupe 
sportowy z silniJsiem o mocy 275 KM 
(prod. General Motors). Sensacją wy­
stawy był również w dużej mierze 
małolitrażowy samochodzik produk­
cji znanych francuskich zakładów 
„Vespa". Waży on zaledwie 350 kg, 
posiada silnik o poj. 393 ccm. dwu- 
taktowy, chłodzony powietrzem, któ­
ry nozwala na rozwinięcie szybkości 
około 90 knfgodz. Zużycie paliwa 
4,7 1 na 100 km. Największą zaletą 
„Vespy“ jest jednakże niska cena 
samochodziku — około 350 tys. fran­
ków. Nowy model „Vespy“ będzie 
więc niewątpliwie poważnym konku­
rentem dla wprowadzonych już u- 
przednio rfa rynek mikrosamochodów 
produkcji NRF.

Do najbardziej okazałych należało 
stoisko „Simca",. która to firma za­
prezentowała m. in. nowy model Ve- 
dette „58“. „Simca" jest zresztą o- 
becnie typem wozów .najczęściej spo­
tykanym na ulicach miast i szosach 
francuskich.

Z najbardziej interesujących kon­
strukcji mających ułatwić prowa­
dzenie samochodu zanotować warto 
zastosowaną w wozach „Renault" 
przekładnię typu „Transfluide", skła­
dającą-się z trzech elementów: je- 
dnostopniowej przekładni hydrokine- 
tycznej, jednotarczowego sprzęgła i 
trójbieg-owej skrzynki przekładniowej 
o wszystkich biegach, łącznie z wste­
cznym, synchronizowanych. By zmie­
nić przełożenie nie potrzeba natu­
ralnie naciskać pedału sprzęgła, któ­
ry został zresztą, wyeliminowany, lecz 
wystarczy jedynie przesunąć dźwi­
gnię biegów w odpowiednie wycięcie.

TADEUSZ TOLIŃSKI

MORDERCY
5

damczyk — wysoki, przystojny 
blondyn w wojskowej bluzce. Kło- 
po” -.e się- czy odesłano już matce u- 
branie, żeby się nie zniszczyło. Sie­
dzi pierwsęy raz, specjalnych życzeń 
nie ma.
TJ
•D aran — też blondynek, o regular­
nych rysach, buzia młodziutka, nie­
mal dziecięca. — Chciałbym się wi­
dzieć z ojcem. Nie można? No to 
chociaż list chciałbym napisać. Dzię­
kuję, przepraszam.
r
U ichy: — Zastawiłem w hotelu 
kurtkę, żeby tylko nie zginęła. Ko­
sztowała przecież 800 zł. Wódki nie

SĄ WŚRÓD NAS

•ł 
Co 
i

.. ■

•w

piję, papierosów nie palę. Przepra­
szam. — Ukłon głową, wychodzi.

OKWIAT ..LOTOSU”

Była niedziela 27 października 
1957 r. Daniel Cichy, młody wiej­
ski chłopak od niedawna pracujący 
w Nowej Hucie, leniwie przeciągnął 
się w hotelowym łóżku. Miał dużo 
czasu, nigdzie mu się nie spieszyło. 
Wstał o 10-ej, zjadł śniadanie i 
spacerkiem powędrował do kościoła 
w Pleszewie. Była przecież niedzie­
la, a Daniel Cichy to pobożny chło­
piec. Modlił się w kościele do godzi­
ny 13-tej, potem powałęsał. się po 
mieście, poszedł z kolegą na zawo­
dy żużlowe, zajrzał do ,.Wesołego 
miasteczka”. Co tu robić w nudne 
niedzielne popołudnie?

Wkrótce już było ich trzech. — 
Bogdan Baran, Władysław Adam­
czyk i — Daniel Cichy. Na początek 
zastukała odbijana flacha wódy, 
dwie flaszki wina. Chociaż koniec 
miesiąca oni mają pieniądze — za­
rabiają dobrze, a są sami. Idą uli­
cami Nowej Huty, jak tysiące in­
nych przechodniów niczym się nie 
wyróżniający, odświętnie ubrani. Je­
szcze odwiedziny u znajomych, a po­
tem — na zabawę.

Jest w Nowej Hucie słynny lokal. 
Niejeden raz błyskały tu noże, po­
lała się krew, poleciały wybijane 
szyby. Na początku lokal nazywał 
się mocarstwowo ..Gigant”, potem 
zmienił nazwę na liryczny „Lotos’’, 
teraz zwie się po prostu „Klub Roz­
rywkowy”. Gospodarzy tu ZMS. Lo­
kal zmieniał nazwy, zmieniał kie­
rownictwo, usiłuje zmieniać rodzaj 
rozrywki bawiącej się tu młodzieży. 
Ale to nie dzieje się tak szybko.

Do klubu trafiło trzech podchmie­
lonych kompanów: Baran, Adam­
czyk, Cichy.

CZTERNAŚCIE NOŻY
— Siedzieli tuż obok naszego sto­

lika. — Opowiadają dwie pracow­
nice Huty — Leona M i Irena A. — 
Znałyśmy jednego z nich z widze­
nia. Potem przyszedł do nas ten 
blondyn. Oni zamówili na swój sto­
lik wino, my po kuflu piwa.

Nie działo się nic zdrożnego. Do­
piero po wyjściu z Klubu Rozrywko­
wego podochocone wyrostki napa- 
dły pierwszego z brzegu przechod­
nia Edwarda Zająca, zadając mu sie­
dem ran nożem, po czym najspokoj­
niej, przez nikogo nie zatrzymywani 
ruszyli spacerkiem przez Hutę. Mi­
nęli jedno osiedle zawędrowali na 
drugie i tu obok bloku nr 8 napadli 
na swą kolejną ofiarę Ryszarda Kró­
likowskiego. Dalsze wypadki znane 
są z prasy codziennej.

Eksperci medycyny sądowej, dal­
sze śledztwo — odsłoni szczegóły 
zbrodni. Niezależnie od wyników już 
dziś, jak na dłoni widać całą jej po­
tworność i zezwierzęcenie zbrodnia­
rzy.

POGROBOWCY ŁOJASA

Ulicami jedzie żałobny kondukt 
kolumna aut z Transportu Służby 
Zdrowia, karetki pogotowia. Długim 
przeciągłym, wyciem syren znaczą 

swój przejazd. Wolno posuwa się 
kondukt, a syreny wciąż wyją. Na 
żałobę po wartościowym człowieku, 
na wielki alarm przeciw rozwy­
drzonym młokosom i bandytom hu­
lającym swobodnie po mieście z ło­
mem, kastetem, nożem, zagrażają­
cym życiu spokojnych obywateli. 
Smutne, ostrzegawcze zawodzenie 
napełnia ulice...

O tej samej godzinie trzej bandy­
ci siedzący w więzieniu dzielnico­
wej Komendy Milicji zabawiali się 
śpiewaniem wesołych i ordynarnych 
piosenek. Zza okrętowanych okienek 
na ulicę wylatywał ich śpiew, ru­
baszne rechotania i ordynarne za­
czepki. Podczas, gdy ich ofiarę od­
prowadzało społeczeństwo na cmen­
tarz oni pełni beztroski i dobrego 
samopoczucia ryczeli w celi więzien­
nej.

Kim są trzej młodzi ludzie, którzy 
dla samej rozrywki dla przyjemno­
ści mordowania napadają na pierw­
szego z brzegu przechodnia, uderza­
ją nożami i nie obmywszy się na­
wet z krwi mordowanych najspo­
kojniej zasypiają. Nic ich nie dręczy, 
nawet nie nęka ich strach przed od­
powiedzialnością za zabicie człowie­
ka. Czyżby inaczej mogli już w dwie 
godziny po dokonaniu mordu smacz­
nie chrapać w łóżkach?

Bogdan Baran ma dopiero 18 lat. 
Chłopiec inteligentny, syn nauczy­
ciela, przyjechał do Huty dopiero 
we wrześniu br. Tak, jak Daniel Ci­
chy (też 18-latek) pochodzi z okolic 
Kazimierzy Wielkiej. Słyną te stro­
ny z band chuligańskich, z nożow­
ników. Powiadają, że jeździł tam 
autobus PKS-u. Już nie jeździ. 
Dwukrotnie pełen ludzi został prze­
wrócony i postawiony „do góry no­
gami” przez miejscowych zawali­
drogów. Dwaj z nich Baran i Cichy 
przyjechali na gościnne występy do 
Nowej Huty. Z miejsca dostali pra­
cę, wysokie zarobki, zakwaterowa­
nie w hotelach Pleszowa, ochrzczo­
nych niechlubną nazwą „Kożedo” 
lub „Meksyku”. Mieszkają tu różne­
go autoramentu ludzie, niejednokro­
tnie interweniuje Milicja, a chłopi 
boją się tędy wracać wieczorem fur­

mankami. Stąd wyszli owej niedzieli 
dwaj bandyci.

Trzeci — Władysław Adamczyk 
trochę od nich starszy ma 23 lata 
i przyjechał do Huty też niedawno 
wprost z wojska. Ukończył 7 klas 
szkoły podstawowej, był operatorem 
maszyn. Nie bez znaczenia jest fakt, 
że pierwszy raz do Huty Adamczyk 
przyjechał w 1951 roku, miał więc 
17 lat. Wielokrotne wypadki prze­
stępstw młodocianych świadczą o 
tym, że najczęściej popełniają je 
chłopcy pozbawieni opieki rodziciel­
skiej. Zmiana środowiska, brak pre­
sji moralnej, wysokie zarobki, a 
przy tym niskie wyrobienie etyczne 
zrywają wszelkie hamulce. Zaczyna 
się od „niewinnych” bójek i wy­
zwisk poprzez pijackie burdy do 
bandytyzmu, od. pięści do noża i ka­
stetu, od sińca do podciętych żył. 
Duży odsetek przestępstw popełnia­
ją młodzi chłopcy zarabiający około 
1.300 — 1.600 złotych. Na utrzyma­
nie wydają 500 — 700 zł. Co robią 
z resztą? Wielu zamienia nadwyżkę 
na alkohol, rezultat — znów trzech 
młodocianych bandytów po krwawej 
zbrodni oczekuje na wyrok.

W ubiegłym roku co 15 minut po­
pełniał przestępstwo nieletni, po­
nad 30 tys. młodocianych przestęp­
ców. Nic nie wskazuje na to, by ten 
rok miał przynieść poprawę. A prze­
cież jest to tylko ilość wykrytych

sprawców. W rzeczywistości jest 
ich dużo więcej. Z samej tylko No­
wej Huty do sądu dla nieletnich w 
Krakowie skierowano w tym roku, 
blisko 50 spraw. Oczywiście trafiają 
tu tylko najbardziej obciążeni.

Jeszcze tragiczniejsze są liczby 
dotyczące tzw. chuligaństwa czyli 
po prostu bandytyzmu. W tym roku, 
zanotowano na terenie kraju 39 tys. 
wystąpień awanturników. W wyni­
ku burd i bójek straciło życie 180 
osób, 7 tys. odniosło 'ciężkie rany. 
Tragiczny bilans bija.cy na wielki 
alarm.

KARA CZY ZACHĘTA?
Zajrzyjmy do... kolegium orzeka­

jącego! Tutaj władza ludowa, spo­
łeczeństwo, rozprawia się z tymi, 
którzy nie szanując jego praw dopu­
ścili się mniejszych lub większych 
przestępstw. 10, 15 rozpraw dziennie 
odbywa się w niewielkiej . salce 
Dzielnicowej. Rady w Nowej Hucie; 
10, 15 spraw to bardzo dużo jak na 
jedną dzielnicę zważywszy, że nie 
każdy kto wejdzie w kolizję z pra­
wem od razu musi trafić na ławę 
oskarżonych.

Przeglądam pierwszy z brzegu 
protokół. Stanisław S. awanturował 
się po pijanemu. Za ten czyn kole­
gi m w składzie... etc. — wymierzy­
ło mu karę 300 zł. Tego samego wie­
czoru Dionizy W. wszczął awanturę 
bijąc przechodniów. Też był pijany. 
Dostał 3 miesiące pracy poprawczej 
tzn. w sumie kilkaset złotych grzy­
wny.

Czy to kara czy zachęta do dal­
szych przestępstw? Jeżeli pijak wy­
daje na libację 400—500 zł, to nie­
wielkie wrażenie wywoła w nim 
300-złotcwa suma dopisana do ra­
chunku przez kolegium orzekające. 
Jeżeli dodamy do tego fakt, że ścią­
galność kar waha się w granicach 
50—60 proc, to łatwo sobie uzmy­
słowić jak nikły wpływ w walce z 
przestępczością mają kolegia. Są 
plasterkiem na ogromnej ropiejącej 
ranie — żeby się nazywało, że coś 
się jednak robi.

W obecnej formie kolegia orzeka­
jące nie mają racji bytu. W Nowej 
Hucie jest około 100, członków kole­
gium. Na rozprawę trzeba wzywać 
pięciu, sześciu bo j tak wiadcmo, że 
przyjdzie tylko dwóch lub żaden.

Dość zakłamania! Sytuacja nie 
jest bynajmniej wesoła — potrzeba 
nam surowej sprawiedliwości. Nie 
można urządzać kpin tam, gdzie w 
grę wchodzi zdrowie, życie obywa­
teli. Nie wolno pozorami wymiaru 
sprawiedliwości maskować faktycz­
nej bezkarności. Kolegia orzeka­
jące muszą stać się skuteczną bro­
nią w walce z wszelkimi przejawa­
mi bandytyzmu, chuligaństwa, gran- 
dziarstwa. W przeciwnym wypadku 
nie mają racji bytu. Więcej — mo­
gą być nawet szkodliwe, bo stwa­
rzają pozory walki, uspakajają cpi- ■ 
nię społeczną, rozzuchwalając prze­
stępców. Dlatego wydaje się koniecz­
ne wprowadzenie kary aresztu w 
orzecznictwie karno-administracyj­
nym. Podniosło by to powagę ko­
legiów i miałoby duże znaczenie W 
walce z przestępczością.

SPOSOBY ZARADCZE
Co robić byśmy mogli spokojnie 

chodzić po ulicach, by nie groziły 
(Dokończenie na str. 8).
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PIERWSZY RADZIECKI

ATOMOWY LODOŁAMACZ „LENIN1
WYRUSZA W PODRÓŻ

Potężnie i wspaniale wygląda ten 
stalowy kolos — przyszły pogromca 
Arktyki. Ponad szerokim pokładem 
wznosi się cziteroetażowa nadbudo­
wa. Na pierwszy rzut cka uderza — 
brak kominów. .Ten gigant nie bę­
dzie dymił: jego m-aiteriałem napę­
dowym jest atom. Lodołamacze są 
istnymi pożeraczami energii. Do­
tychczasowe typy musiałyby przed 
wypłynięciem z doku ładować pod 
pokład tysiące ton. węgla, spalając 
dziennie ponad 100 ton. Ten nowo­
czesny kolos może być 400 dni w dro­
dze, nie zawijając ani raz do portu. 
Trzy razy dookoła ziemi to jest mo­
żliwy promień jednego rejsu. Zwy­
kły okręt dla odbycia takiej podróży 
potrzebowałby 30 000 — 40 000 ton 
węgla. Ten kolos będzie potrzebował 
w całości zidedwie kilka kilogramów 
paliwa atomowego.

Na pokładzie znajduje’ się małe 
wprawdzie lotnisko okrętowe — ale 
wystarczające i hangar. Również a- 
tomowy lodołamacz naszych czasów 
nie może się obejść be.z lotnictwa. 
Samoloty służą do rozpoznawania 
warunków lodowych, a także dla ce­
lów naukowych.

Na dole pod pokładem wmonto­
wany jest reaktor atomowy: serce 
lodołamacza. Substancja atomowa w 
reaktorze będzie dostarczać olbrzy­
mią ilość ciepła, które będzie ogrze- 
v 'o wodę. Reaktor osłonięty jest

©

Nawiązując do szeregu artykułów, które ukazały się na 
łamach „Zdarzeń", dotyczących zagadnienia walki współcze­
snej medycyny ze starością, zwróciliśmy się z prośbą o wy­
powiedź w tej sprawie, do

PROF. DR EDWARDA SZCZEKLIKA
kierownika lii Kliniki Chorób Wewnętrznych

A. M. we Wrocławiu

Pytanie: Jaki związek istnieje po­
między starością a tzw. miażdżycą 
naczyń?

Odpowiedź: Do niedawnych cza­
sów sądzono, że miażdżyca, znana 
również pod nazwą sklerozy (zwa­
pnienie naczyń) jest procesem cho­
robowym nieodwracalnym. Ponie­
waż zaś miażdżyca jest jednym z 
głównych członów stanu organizmu 
ludzkiego zwanego starością, sądzo­
no, że i starość jest rzeczą nieuch­
ronną i nieodwracalną. Badania o- 
statnich lat wykazały, że można 
wpłynąć na rozwój miażdżycy i pró­
bować zatrzymać jej bieg, a co za 
tym idzie zahamować zbyt wczesne 
starzenie się. Wskazuje na to m. in. 
przedłużenie przeciętnej wieku ludz­
kiego, który z przeciętnej 40—50 lat 
w ub. wieku, wynosi obecnie ok. 60 
lat.

Pytanie: Co wpływa na rozwój 
miażdżycy?

Odpowiedź: W powstawaniu miaż­
dżycy tętnic, obok innych jeszcze 
czynników, zasadniczą rolę odgrywa­
ją zmiany biochemiczne krwi. Zmia­
ny te idą w kierunku zaburzeń go­
spodarki lipidowej, czyli tłuszczo­
wej. Doświadczenia uczonego rosyj­
skiego Aniczkowa, wykonane jeszcze 
W 1912 roku, wykazały że w miaż­
dżycy tętnic przychodzi do odkła­
dania się złogów cholesterolu w tęt­
nicach ludzkich co zapoczątkowuje 
sprawę chorobową zwaną miażdży­
cą. Cholesterol należy do ciał tłusz- 
czowatych i w normalnych warun­
kach znajduje się we krwi, w przy­
padku zaś miażdżycy zawartość jego 
we krwi ulega wybitnemu podwyż­
szeniu.

grubymi ścianami, aby unieszkodli­
wić promienie, mogące wyrządzić 
człowiekowi szkodę. Woda zamienio­
na w parę wodną będzie poruszała 
turbiny z ich generatorami. Prąd e- 
lektryczny przepływający przez po­
tężne motory będzie wprawiał w 
ruch śruby okrętowe.

Należy przy tym zauważyć, źe 
zwykły okręt posiada jedną, a rząd-

NAUKA
ko tylko dwie śruby okrętowe. Ra­
dziecki lodołamacz atomowy ma aż 
trzy śruby okrętowe, które przejmu­
ją tę olbrzymią energię wytwarzaną 
w reaktorze. Najnowszy amerykański 
lodołamacz „Gletscher", który Ame­
rykanie uważają chętnie za najpo­
tężniejszy na świecie będzie miał 
siłę o połowę mniejszą od radziec­
kiego.

A teraz warto podać interesujące’ 
szczegóły o warunkach, w jakich 
będzie żyła załoga i grono pracowni­
ków naukowych.

Pod pokładem wzdłuż długiego ko­
rytarza po obu stronach rząd drzwi. 
Tu są pojedyncze kabiny dla załogi.

Badania te zostały następnie po­
twierdzone przez bardzo wielu uczo­
nych całego świata, wykazano rów­
nież, że nie tylko u zwierząt, ale 
również u ludzi zaburzenia gospo­
darki cholesterolowej odgrywają wy­
bitną rolę w powstawaniu miażdży­
cy. M. in. w czasie II wojny świa­
towej, w krajach, w których zaist­
niały trudności w otrzymywaniu i 
spożyciu tłuszczów, ilość przy­
padków miażdżycy wybitnie zmniej­
szyła się, co zostało wykazane sta­
tystycznie.

Pytanie: Czy zaburzenia gospodar­
ki cholesterolowej stanowią jedy­
ną przyczynę rozwijania się miaż­
dżycy u ludzi?

Odpowiedź: Obok teorii zaburzeń 
lipidowych w miażdżycy, zaczyna się 
ostatnio wysuwać na czoło druga 
teoria zaburzeń w krzepliwości krwi. 
Mianowicie uczony angielski Du- 
guid, już po II wojnie światowej wy­
kazał, że zmiany miażdżycowe w 
tętnicach mogą rozpocząć się od ma­
łego zakrzepu (skrzepu), który usa- 
dawia się na uszkodzonej ścianie 
wewnętrznej tętnicy i następnie u- 
lega pewnym przemianom, prowa­
dzącym do miażdżycy.

Teoria ta jest kontynuacją zapa­
trywań uczonego niemieckiego Ro- 
kitansky’ego, który, jeszcze w ub. 
wieku przypisywał zakrzepom duże 
znaczenie w powstawaniu miażdży­
cy tętnic.

Pytanie: Czy w Polsce prowadzi 
się badania naukowe nad miażdży­
cą?

Odpowiedź: Badania zakrojone na 
szeroką skalę nad miażdżycą tętnic 

Bez przesady — jest tu przytulność; 
mała sofa, która przy pomocy obro­
tu ręki da się zamienić w wygodne 
łóżko, szafeczka. na czerwono poma­
lowana i małe biurko. Na podłodze 
dywanik. W czasie łoskotu lub ko­
łysania się okrętu mieszkaniec ka­
biny może sobie wybrać miejsce, w 
którym czułby się jak najlepiej.

Ale są tu jeszcze inne przyjem­
ności dla mieszkańców okrętu: kino, 
czytelnia, duża biblioteka. Jest tak­
że duża sala muzyczna, ponieważ, 
na pewno pcśród marynarzy znajdą 
się tacy, którzy chętnie zagrają na 
fortepianie, na skrzypcach, a może 
utworzą zespół artystyczny.

Specjalne urządzenia klimatyza­
cyjne utrzymują równomierną cie­
płotę we wszystkich kabinach.

Artykuły żywnościowe z magazy­
nu i chłodni dostarczane są do ku- 
chni wyposażonej w najnowocześ­
niejsze maszyny elektryczne — za 
pomocą specjalnych t-^-smisii.

Wyposażenie tego kolosa o tónugo- 
ści 134 m, szerokości 30 m, o wy­
porności 16 000 ten odpowiada naj­
nowszym wymogom techniki budo­
wy okrętów. Specjalne urządzenia 
zabezpieczają go przed zatonięciem 
nawet w czasie silnego uszkodzenia. 
Sterowanie odbywa się automatycz­
nie przy pomocy odpowiednich urzą­
dzeń zainstalowanych na mostku ka­
pitańskim.

zapoczątkowane zostały przez Polską 
Akademię Nauk — Komitet Nauk Me­
dycznych — na naradzie roboczej 
odbytej w 1954 r. w Warszawie. Od 
tego czasu liczne ośrodki naukowe 
pracują nad tym zagadnieniem pod 
egidą PAN. Między in. w III Klini­
ce Chor. Wewn. A. M. we Wrocła­
wiu prowadzone są badania nad 
wczesnym rozpoznawaniem miażdży­
cy oraz nad mechanizmem powsta­
nia (patogenezą) miażdżycy. Dotych­
czasowe wyniki wskazują na to, że 
istnieją pewne zmiany biochemicz­
ne krwi,-pozwalające na dość wcze­
sne rozpoznawanie miażdżycy. Moż- •’ 
na również na podstawie tych zmian 
odróżnić okres wczesny od okresu 
późnego miażdżycy.

Z badań Kliniki, wynika również, 
że istnieje pewna równoległość 
zmian pomiędzy zawartością lipi­
dów (ciał tłuszczowatych) we krwi, 
a niektórymi czynnikami wpływają­
cymi na krzepliwość krwi. Potwier­
dzałoby to słuszność obu teorii, 
które przyjmują — że zaburzenia w 
gbspodarce lipidowej i zmiany w 
krzepliwości krwi, odgrywają rolę 
w powstawaniu miażdżycy. Należy 
nadmienić, że badania nad zależno­
ścią wyżej wymienionych zmian bio­
chemicznych krwi, tj. zmian w li­
pidach i w niektórych czynnikach 
wpływających na krzepliwość krwi, 
są jedne z pierwszych w świecie.

Pytanie: Czy możemy już dzisiaj 
skutecznie przeciwdziałać rozwojo­
wi miażdżycy?

Odpowiedź: Praktyczne znaczenie 
prowadzonych badań polega na: od­
powiednim ustawieniu diety, z od­
powiednim ograniczeniem ' przede 
wszystkim tłuszczów i jaj, a także 
mleka i sera. Przestrzeganie takiej 
diety'może odegrać pewną rolę w za­
pobieganiu miażdżycy. Medycyna dzi­
siejsza rozporządza również środka­
mi, które regulują zaburzony układ 
krzepnięcia krwi (np. heparyna i in. 
środki przeciw zakrzepowe). W ten 
więc sposób, stosując odpowiednią 
diete, jak również pewne wzmianko­
wane, środki farmakologiczne, spo­
dziewamy się wpływać zapobiegaw­
czo na rozwój miażdżycy tętnic. —

Rozmawiał
JERZY KWIETNIEWSKI

,V';

il| lii iS
te- ■

' t' :-

' < V

:■■ ■ ' ’ ' ■■■ ■ / ■

;-U
<! f # i’ 

...............
< s ' '

$ -i - > ■ 
W * S 4 1 ' f 5-

■ ..... ■

ItetelWW-'

Jak bardzo krzywe są kolumny na południe chylącej się galerii spo­
strzega turysta patrząc na kopulę katedry. Północny wierzchołek wie­
ży sięga 55,52 m, południowy 54,52 m.

. -Chyba nigdy^nie- byłaby tak sła­
wna 54,4 m wysoka campanilla ka­
tedry w Pizie, gdyby nie to, że już 
w czasie budowy podłoże zaczęło 
się obsuwać. Jednak wieża nie po­
stąpiła tak, jak w tej sytuacji zwy­
kła czynić większość budowli: nie 
przewróciła się. Stanęła ukośnie i 
to przyniosło jej sławny w całym 
świecie przydomek „Krzywa wieża 
w Pizie". Każdy, kto widzi ją po 
raz pierwszy, ulega przestrachowi 
i odnosi wrażenie, że wieża runie i 
to już w tej chwili. Na razie jednak 
wieża wcale o tym nie myśli. Acz­
kolwiek pochyla się ona corocz­
nie o 7—9 mm (niektórzy mówią o 
12 mm) to wyliczono, że nie runie 
wcześniej niż za 220 lat. Tak więc 
stara, poczciwa wieża opierając się 
na tym rachunku, przekroczy gład­
ko granicę tysiąclecia.

Jednakże nawet 220 lat nie jest 
wiecznością. Pewnego dnia może 
minie ten termin i wówczas świat 
byłby uboższy o jedną osobliwość. 
Do tego jednak Włosi nie chcą do­
puścić, a wychylenie 4,28 m i tak 
już jest poważne.

„Chory", tak bowiem nazwał lud 
swą wieżę, musi zostać poddany 
kuracji, która powstrzyma zupełnie, 
względnie przynajmniej opóźni pro­

B

Zastrzyki z cementu mają uratować „wielkiego chorego", Plan jest już 
gotów. Widoczne na rysunku otwo-ry prowadzą do kanałów, które 

zastaną wypełnione cementem.

ces chylenia się. Już w 1934 r. po 
szeregu obliczeń, próbowano przez 
wstrzykiwanie cementu osuszyć 
źródła, które swą działalnością w 
bagnistym gruncie rozsadzają fun­
dament. Wywiercone wówczas w 
fundamencie otwory pożarły 92 to­
ny cementu. Ale niestety — okazało 
się. że te zastrzyki nic nie pomogły: 
wieża chyli się dalej.

Włosi — i zresztą nie tylko oni — 
kochają „wielkiego chorego". Być 
może tu leży źródło wiary, że chy­
lenie się wieży powstało nie na 
skutek obsunięcia się podłoża, lecz 
było zamierzone przez budownicze­
go.

Wielokrotnie dementowano ten 
pogląd. Poza tym, chcemy czy nie, 
wieża staje się co dzień bardziej 
krzywa. Stwierdzają to precyzyjne 
aparaty, którymi co dobę przepro­
wadza się pomiary. Tego faktu nie­
stety nie można już zaprzeczyć.

Zdecydowano się przeto — na 
podobną procedurę, jaką już prze­
prowadzono w roku 1934. Znowu 
wstrzyknie się wiele, bardzo wiele 
ton cementu pod fundament. Czy 
kuracja tym razem pomoże — tru­
dno przewidzieć. Miejmy jednak na­
dzieję i życzmy „choremu” z Pizy 
pełnego powrotu do zdrowia.
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Zfiiaci© tg rozmowy...
Znacie te rozmowy? Znacie, zna­

cie... Ale lubicie je powtarzać w nie­
skończoność. Kto był większy: Mic­
kiewicz czy Byron? Kto pierwszy 
wyruszy w przestrzeń międzyplane­
tarną — na księżyc? Amerykanie czy 
Rosjanie? Kto wygra: my czy oni? 
Cni czy my? — kto dojdzie do fi­
nału mistrzostw świata w piłce noż­
nej? Znacie te rozmowy. Szowinizm? 
Nasze tradycyjne kompleksy? Naiw­
ność? Głupota?

Epoka energii atomowej i „sput­
ników" nie ma wcale zamiaru rezyg­
nować z małych i wielkich przy­
jemności. Nazwijmy je, rodzinnymi. 
Eo czyż to nie święto dla każdej na­
rodowej rodzinki gdy jej przedsta­
wiciel wygra, obojętne co, byle wy­
grał, byle był pierwszy, byle zo­
stał laureatem. Nigdy może jeszcze 
współzawodnictwo nie rozwijało się 
na taką skalę' jak obecnie. Szaleń­
czym bowiem wprost bodźcem dla 
ambicji jest błyskawiczna możliwość 
dokonywania porównań, zrodzona 
dzięki telekomunikacji, dzięki współ­
czesnej nauce i technice. To 
nie przypadek że ambicje osobj^te 
rodzinne czy narodowe odgrywają 
taką rolę.. Przed ambicjami cała 
przyszłość. No, bo gdy znikną inne 
bodźce —• przede wszystkim bodziec 
materialny — ambicja stanie się jed­
nym z głównych motorów postępu- 
Kto pierwszy — jest zasadniczym 
pytaniem naszych czasów. Kto... O- 
tóż właśnie — kto. Wiadomo, że każ­
de osiągnięcie, choć wyrosło z okre­
ślonej gleby, z określonego środowi­
ska musiało mieć swego konkretne­
go autora, autora o takim to a ta­
kim wyglądzie, takiej a takiej psy­
chice, takiej a takiej działalności. 
Stąd ogromne dziś zainteresowanie 
wywiadami czy opisami informują­
cymi o szczegółach i szczególikach 
życia sław. Wszystkie książki o typie 
biografii literackich i nieliterackich 
są bestsellerami — (z książkami Sa­
ganki włącznie bo i one mają cha­
rakter vie romance).

Tak zwani szarzy ludzie pragną u- 
czestniczyć w przeżyciach swych 
wielkich wybrańców. A w jakiż in­
ny sposób można poznać tajehmi- 
ce cudzego życia niż przez pozna­
nie najdrobniejszych, najbanalniej­
szych nawet szczegółów. Dlatego w 
dobrej literaturze współczesnej waż­
ne staje" się i to jak kto trzyma łyż­

kę podczas jedzenia zupy. Najlepiej, 
szary człowieku, orientujesz się w 
swym życiu codziennym- Dla ciebie 
rekwizyty codzienności urastają do 
roli obserwatorium rzeczy zasadni­
czych i wspaniałych lub potwornych. 
Tak, nie przypadkowo naszym cza­
som najlepiej odpowiada literatura 
szczegółu. Stąd powodzenie „Poletka 
Pana Boga" Caldwella, stąd zachwy­
ty nad Faulknerem czy Steinbec- 
kiem. Stąd też powodzenie Saganki. 
Ludzi interesują nie tyle problemy 
danej epoki ile psychologia twór­
ców i uczestników problematyki (je­
śli tak się można wyrazić). I to psy­
chologia nie fasadowa ale ta od 
kuchni. Na pewno mamy więc pra­
wo m,ówić o zmierzchu poezji trady­
cyjnej — bardzo zresztą wyraźnym 
— popatrzcie na nakłady i zagląd­
nijcie do księgarń. Po prostu: mate­
matyka literatury przestaje intere-. 
sować w epoce wielkiego fizycznego 
doświadczenia. Ludzie odwracają się 
od abstrakcji już nie dlatego że jej 
nie rozumieją. Dlatego że jej nie 
chcą. Aż dziw jak wszelkie kierunki 
abstrakcyjne szybko skostniały i za­
jęły piedestały akademickie. Czło­
wiek epoki kocha i nienawidzi co­
dzienności w jej najdrobniejszych 
przejawach, bo ją najlepiej rozu­
mie.

Byłem ostatnio na dwóch sztukach 
teatralnych. W Teatrze Młodego Wi­
dza — „Pamiętnik Anny Frank" (nie­
wątpliwie po „Komedii omyłek" 
drugie poważne wydarzenie w ży­
ciu teatralnym Krakowa). Ten „Pa­
miętnik" jakże bliski jest atmosferą 
książkom Saganki. Nie bójmy się te­
go zestawienia. Saganka to świetny 
psycholog szczegółu, choć problema­
tyka jej powieści trąci banałem. 
Problematyka „Pamiętnika" jest 
wielka i straszna — bardzo na mia­
rę naszego wieku. Ale nie ona de­
cyduje o tym dziele. O jego wartości 
decyduje psychologia: szczegółowy 
opis stosunku bohaterki do najdrob­
niejszych nawet wydarzeń. To wielki 
triumf prozy nad poezją. Konkretu 
nad abstrakcją. Drugim przedstawie­
niem, które mnie uderzyło były „I- 
miona władzy" Broszkiewicza. Wiel­
ki banał zwyciężony przez grę akto­
rów i rekwizyty teatralne- A więc nie 
problematyka jest ważna? Bo ja 
wiem- Zbyt długo oddzielano pro­
blem od człowieka. Tak rodziła się 
sztuka abstrakcyjna. I musi teraz 
umierać.

ADAM HOLLANEK

,,»Kiepy cynamonowe, Sanatorium pod 
klepsydrą, Kometa”. Wszystko w jed­
nym tomie. Wszystko ej doskonałymi 
rysunkami autora — Brunona Schulza. 
Autor tych utworów, uważanych często 
za utwory chorej wyobraźni —- sprawił, 
że literatura polska międzywojennego 
dwudziestolecia po prostu „wynormal- 
niatła”. Deformacja rzeczywistości, do­
dajmy deformacja przejrzysta, wyśmie­
wająca w aluzjach świat sztywnych 
przepisów szkolnych i przeżyć ck. pro­
fesorów nie jest grymasem i „sztuką 
dla sztuki”. To po prostu dobra litera­
tura, która nie zawsize musi się posłu­
giwać wierną fotograficzną odbitką. Za­
sługa wydania Schulza przypadła Wy­
dawnictwu Literackiemu w Krakowie.

*
Wyszły „Zmory" Zegadłowicza 

Rewolucyjne fragmenty tego dzieła są 
już niestety wyblakłe wobec erotycznych 
elukubracji autora. Niech się nie zło­
szczą wszyscy poprawiacze i koneserzy. 
Niech przedtem przeczytają „Zmory” w 
wydaniu Wydawnictwa Literackiego.

*
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W WALCE Z HEINE-MEDINĄ
Prasa francuska ogłasza, że wśród 

18 milionów osób zaszczepionych 
przeciw tej chorobie zastrzykami 
francuskimi wynalezionymi przez 
dr Lepine, nie zanotowano w tym 
roku ani jednego zachorowania.

POBOŻNOŚĆ
Pierwsze pytanie, jakie zadał Ibn- 

Saud przybywając do swych apar­
tamentów w Bonn w czasie swej 
ostatniej tam wizyty, było: „Gdzie 
tu jest wschód?" I natychmiast ka­
płan rozścielił w tym kierunku mo­
dlitewny dywan.

UPRZEJMY
Władze sądowe Japonii zwolniły 

pewnego więźnia, który niewinnie 
przesiedział w celi 2 lata. Dzienni­
karzom, którzy chcieli się dowie­
dzieć, dlaczego ani razu nie wniósł 
zażalenia ani protestu, były więzień 
odpowiedział: „Nie chciałem po pro­
stu sprawiać kłopotu policji".

MATRYMONIALNE
x „Samotny, zdrowy, uczuciowy, po­

zna w celu matrymonialnym osobę

l\l O W E

KSIĄŻKI
Władysław Syrokomla czyli Ludwik 

Kondratowicz był nie tylko wziętym 
poetą. Byl również dobrym poetą. I 
dlatego Nasza Księgarnia dobrze robi, 
że wydaje jego „Wiersze i gawędy”. 
Poprzedza ów wybór utworów Syroko­
mli, J. W. Gomul letkiego, który jest sy­
nem autora „Wspomnień n.ebieskiego 
mundurka”. Bohater tej książki — 
Sprężycki — (domyślamy się, że jest to 
autor „Wspomnień”) — żegna tam u 
bram miasta Pułtuska przejeżdżającego 
Syrokomlę. Ale to tylko anegdota, opis 
miłego zdarzenia. „Urodzony Jan Dębo- 
róg” oto co w czytelniku wywoła praw­

do lat 90" — takie ogłoszenie mu­
siało wywołać zaciekawienie. Repor­
ter który udał się pod wskazany 
adres, zastał 80-letniego pana Shaw 
zdziwionego zainteresowaniem, jakie 
wywołał: „Cóż w tym niezwykłego? 
Lekarze zapewniają mnie, że dożyję 
setki! Chcę też zaznaczyć, że mam 
dość duże wymagania i ożenię się 
tylko z miłości".

SPADEK
W swym testamencie niejaki p. 

Norman J. Mead (Anglia) zarządził, 
aby cafy jego majątek przypadł tej 
osobie spośród jego naturalnych 
dziedziców, która wygra w rodzin­
nych rozgrywkach szachowych.

BEZPIECZEŃSTWO RUCHU?
W czasie „Tygodnia bezpieczeń­

stwa ruchu" w zachodnim Berlinie 
zanotowano 6 wypadków śmiertel­
nych i 113 zranień, gdy normalnie 
statystyk'. wykazuje w takim samym 
okresie 108 rannych i i zabitych!

. IONESCO
(autor „Krzeseł") zaprosił po swej 

ostatniej paryskiej premierze („Jak 
się go pozbyć") pewną damę do ba­

dziwy zachwyt, a „Żywot człowieka 
poczciwego” i „Wyzwolenie włościaa”, 
piękna epika i liryka Syrokomli — ■ 
pewnością i dzisiaj znajdą swoich zwo­
lenników.

*
„Kraków w twórczośsi Wyspiańskiego” 

Antoniego Waśkowskiego to nie tylko 
dobra rozprawa oparta na autentycznych 
wspomnieniach autora. To również dos­
konałe reprodukcje wielu obrazów i 
rysunków Wyspiańskiego dotyczących 
Krakowa. A więc możemy się tam za­
poznać nie tylko z interesującymi fak­
tami z życia autora „Wesela”, ale rów­
nież obejrzeć świetną reprodukcję „Wież 
mariackich”, interesujące rysunki doty­
czące uporządkowania dziedzińca wa­
welskiego, rysunki z rynku krakowskie­
go i inne. Książkę tę wydało w opra­
cowaniu graficznym prof. Witolda Cho- 
micza — Wydawnictwo Artystyczno- 
Graficzne w Krakowie. Jest to godne 
uczczenie trwającego Roku Wyspiań­
skiego.

ru na kawę. „Nie mogę spać, jeśli 
piję kawę" odrzekła zaproszona. 
„Ciekawe, u mnie jest wprost prze­
ciwnie, jak śpię, to nie piję kawy" 
odpowiedział zdziwiony Ionesco.

BRASSEUR
sławny aktor francuski (m. in: 

„Porte de Lilas") stanął kiedyś 
swym samochodem na wyznaczonym 
gwoźdźmi przejściu ulicznym. Pod­
chodzi do niego policjant: „Czy nie 
byłby pan łaskawy otworzyć na 
przestrzał drzwi od samochodu, że­
by przechodnie mogli skorzystać z 
przejścia?" zapytał.

MARYNARKA
Powołany do armii, pewien mło­

dzieniec dowiaduje się, że przydzie­
lono go do marynarki.

— Umiecie pływać? — pyta go 
oficer.

— Jak to — odpowiada speszony 
poborowy — macie chyba jeszcze 
Okręty?,
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CO ROWEGO ZOBACZYMY
EA POLSKICH EKRAI EH

A więc z Anglii zakupiliśmy film sen­
sacyjno-obyczajowy, reżyserii Caroll 
Reeda pt. „STRACONE BOŻYSZCZE”. 
W rolach głównych zobaczymy Michele 
Morgan i Ralpha Richardsona. Argentyna 
pokaże nam dramat miłosny pt. ,,KA­
MIENNE HORYZONTY”, a produkcja 
austriacka występuje z wesołą komedią 
pt. „TRZEJ PANOWIE NA ŚNIEGU”.

Czechosłowacja prezentuje dwuseryjny 
kolorowy film pt. „DOBRY WOJAK 
SZWEJK” zrealizowany na podstawie 
słynnej powieści J. Haseka. W roli 
Szwejka wystąpi Rudolf Hrusinsky. Tej 
samej produkcji zobaczymy dramat hi­
storyczny pt. „STRACEŃCY” oraz ko­
medię „ALENA”. Jak zwykle boga­
to reprezentowana jest produkcja 
francuska. I tak na ekrany wejdą: 
„CZŁOWIEK W NIEPRZEMAKALNYM 
PŁASZCZU” sensacyjna komecja z 
Fernandelem 1 Bernardem Blier w ro­
lach głównych. „PIĘKNA I POTWOR” 
(tyt. tym.cz.) nowoczesna baśń filmowa 
w której miłość kobiety przywróciła po­
tworowi ludzki Wygląd, reżyserii 
R. Clempnta - Jean Marais i Josette

CO NOWEGO W KSIĘGARNIACH
Władysław Łoziński — „PRAWEM 

I LEWEM.”. Wydawnictwo Literackie 
Kraków.

Zdzisław Hierowski — „CZTERY 
SZKICE”. Wydawnictwo Literackie.

Jan Kurczab — „CZARNA KAWA”. 
Wydawnictwo Literackie.

Bronisław Heyduk — ‘ „OGRÓD 
NIEPLEWIONY”. Nasza Księgarnia.

Janusa Makarczyk — „PRZEZ 
MORZA I DŻUNGLE”. Wydawnictwo 
„Śląsk”.

Janusz Makarczyk — „ROZĘ Z 
PIASKU”. Wydawnictwo „Śląsk”.
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Day w rolach głównych. Film oparty 
na autentycznych dokumentach o dzia­
łalności partyzantów norweskich w o- 
kresie ostatniej wojny pt. „BITWA O 
CIĘŻKĄ WODĘ” (kooprodukcja franc.- 
norw.). Jean Gąbin i Nicole Courcell 
zobaczymy w propagandowym filmie o 
bezbolesnych porodach reżyserii Jean- 
Paula le Chanois, pt. „BEZ BÓLU”. 
„NIEZNAJOMI W DOMU” (tyt. tymcz.) 
to poetycka baśń średniowieczna zrea­
lizowana przez M. Carnea Poza tym zo­
baczymy dwa filmy kryminalne a mia-

naiwlcie „KTO ZABIŁ” ! „WIDMO”, 
sensacyjno obyczajowy film pt. „ZŁO­
TY KASK” oraz „ZBRODNIA I KARA”, 
film reżyserowany przez G. Lampina. 
w którym wys ę.puje Marina Vlady. Z 
filmów włoskich na ekranach ukażą się: 
„PAISA” reżyserii Roberto Rosselliniego 
— „WAKACJE Z GANGSTEREM” sen­
sacyjny film młodzieżowy — „NIE­
BIESKIE PTAKI” dramat obyczajowy 
przedstawiony satyrycznie przez Fede­
rico Felliniego — „TRUDNE LATA” 
film ukazuiacy satyrycznie stosunki fa-

szystowskie we Włoszech reżyserii 
Luigo Zampy oraz „PRIMAVERA” film 
zrealizowany przez Renato Castellaniego 
Ze Związku Radzieckiego otrzymamy 
barwny film zrealizowany wg. opowia­
dania Maksyma Gorkiego pt. „MALWA” 
— dramat obyczajowy „ZŁODZIEJ” oraz 
w reżyserii G. Kozincewa film zrealizo­
wany wg. dzieła Ceryąnlesa pt. „DON 
KICHOT”.
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Ceszek Maruta

Rewelacje światowej nauki i techniki
Technik dentystyczny z Niemiec 

zachodnich, Hans Friedrich, Schnel- 
Izug oświadczył, że w najbliższym 
czasie zastosuje nowe metody szyb­
kiego usuwania zębów drogą kores­
pondencyjną.

Po otrzymaniu zgłoszenia p. 
Schnellzug wyśle pod wskazany a- 
d.res zaufanego służącego, który, u- 
dając inkasenta elektrowni, znienac­
ka wyrżnie pacjenta w zęby. Dzięki 
zaskoczeniu, pacjent uniknie nerwo­
wego wyczekiwania w poczekalni u 
dentysty.

M. Pierre Sansculotte z Bordeaux, 
właściciel fabryki konserw, zapowie­
dział rozpoczęcie produkcji wysoko­
kalorycznych koncentratów.

I tak np. kotlet wieprzowy, który 
normalnie waży 100 g, w koncentra­
cie ważyć będzie 1 g (razem z ko­
ścią). Cęny nie ulegną zmianie.

*
Chemik austriacki, F. Litera, zro­

bił ostatnio analizę otaczającego nas 
powietrza. Jak stwierdził F. Litera, 
powietrze obok azotu, tlenu itp. ga­
zów zawiera także inne substancje 
lotne jak np. dym z papierosa, parę 
z czajnika, kurz z elektroluxa oraz 
opary alkoholu, szczególnie w oko­
licy barów i restauracji.

*
Docent F. Percy z uniwersytetu w 

Little Nice Dogs skonstruował loko­
motywę parową. Na wiadomość je­
dnak, że wynalazek ten posiedli już 
Rosjanie, rozbił ją o przydrożną wie­
rzbę.

Adiunkt Instytutu Technicznego w 
Almaviva, Miguel Alfonso di Torpe­
da zapowiedział wysłanie z Almavi- 
vy rakiety międzykontynentałnej. U- 
roczyśtość wyznaczono na dzień 
Wszystkich Świętych. Jakież jednak 
było zdumienie zebranych tłumnie 
gości tudzież generalicji, kiedy z o- 
twoiru wyrzutni wyleciał skowronek, 
i wzbił się, śpiewając, w niebiosa.

*
Uczeni amerykańscy zapowiedzie­

li i że w najbliższym czasie wyślą w 
przestworza satelitę, który pod ka­
żdym względem pobije swych ra­
dzieckich konkurentów.

Otóż w odróżnieniu od tamtych, 
sztucznych księżyców, ma to być 
prawdziwy księżyc!

*
Rewelacją na skalę światową oka­

zał się wynalazek znakomitego uczo­
nego prof. Davida M. Roupuchy. Ma 
on kształt parasola z rączką, zaopa­
trzonego w druty pokryte materia­
łem pepito. Wg. informacji prof. 
Roupuchy, wynalazek ten służyć bę­
dzie do ochrony przed deszczem.

*
Na pustyni Nevada dokonano wy­

buchu nowej broni — bomby jubi­
lerskiej. Po eksplozji na ziemię spadł 
deszcz wyrobów ze złota i platyny 
m. in. zegarki, bransoletki, papiero­
śnice, cygarniczki.

Władze federalne podejrzewają 
wynalazcę bomby prof. Golda o po­
spolity sabotaż.

*
Konstruktor australijski Joseph 

Mc Forsa skonstruował samodzielnie 
rower, na którym żona jego udaje się 
na zakupy.

Jak podaje inż. Mc Forsa, rower 
taki skonstruować może każdy, pod 
warunkiem, że posiada części rowe­
rowe.

*
W Okocimiu konstruktor-amator z 

tamtejszych browarów zmontował 
sztucznego satelitę.

Obiekt ten ma kształt beczki z pi­
wa. zatykanej na szpuńt. Wewnątrz 
mieścić się będzie zapas porteru i za­
grycha na trzy dni.

Na pasażera — niestety — miej­
sca nie starczy.

Satelita ten wyrzucony będzie z 
§ 38 przez dział kadr w/w. zakładów 
w Okocimiu.

*
Na polach w okolicy Wadowic po­

jawili się tajemniczy' przybysze z in­
nej planety. Po wylegitymowaniu 
ich przez organa MO, puisiceono ich 
wolno.

*
Radioamator Franciszek P. (nazwi­

sko w posiadaniu redakcji) zamie­
szkały w Kocmyrzowie odebrał na 
swoim aparacie tajemnicze sygnały 
z kosmosu.

Jak się okazało, nadawał je latają­
cy- talerz, fajansowy, głęboki, który 
niedawno zniknął z tamt. gospody 
GS-u.
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Mfchael Innes

TRZEJ BRACIA
— Stary Jozue Hopcutt — powie­

dział inspektor Appleby — był przez 
cale życie zamożnym przemysłow­
cem. I był nim jeszcze nawet wte­
dy, gdy przesiał wytwarzać cokol­
wiek oprócz kłopotów dla swego o- 
toczenia. Zmarł w późnym wieku, 
żyjąc w swej wspaniałej willi w Har- 
rowgate w stanie jak to mówią, na 
pół zabalsamowanym.

— Czy to był ten sławmy Hopcutt 
od „Pończoch Hopcutta"? — zapy­
tałem.

— Tak jest. Całą jego karierę mo­
żna by przedstawić jako rodzaj mi­
sji: otworzył cn Angielkom oczy na 
fakt, że mają nogi i że ich moral­
nym obowiązkiem jest wykorzysty­
wania tego atutu. Nie był bynaj­
mniej zacofanym starszym penem, 
ale miał rygorystyczne i staromo­
dne poglądy na własność i t. d.... Je­
dynym znanym mi przejawem jego 
dowcipu, jeśli można to tak nazwać, 
byłą nadanie trzem synom imion: 
Tom, Dick i Harry.

— Czy to były trojaczki?
— Nie, wcale nie. Hopcutt za każ­

dym razem zaledwie zdawał się spo­
strzegać, że jego niezawodna żona 
wydała na świat syna i tak szedł 
przez życie. Córek nie mieli. Pani 
Hopcutt zresztą zmarła dając życie 
Harry‘emu, więc więcej dzieci już 
nie było. Chłopcy chowali się, jak 
mi się zdaje, nie zajmując się zbyt 
■wiele ojcem.

Appleby przerwał na chwilę, a ja 
zadałem jedno z tych pytań, które 
są obliczone na popchnięcie opowia­
dania dalej.

— A przedsiębiorstwo? Czy Tom, 
Dick i Harry zajmowali się nim?

— Zupełnie nie. Nie mieli wyczu­
cia dla czaru -wełny, jedwabiu i ny- 
Icnu. Jeśli Tom interesował się no­
gami, to bynajmniej nie tym, czym 
można było je przyodziać za 14 szy­
lingów i 11 pensów: ożenił się z chó- 
rzystką. Rozwiódł się z nią zresztą 
i wyjechał samotnie do Kanady.

— Po kłótni z ojcem? ‘

— Nie, może w lekkim stanie nie­
zgody, tego nie da się zataić. Star­
szy pan, choć miał surowe zasady, 
nie był fanatykiem. Toma rzeczy­
wiście porwała przygoda i tak czy 
inaczej znalazłby sposób na prowa­
dzenie niezwykle niebezpiecznego 
życia. Zrobił raz wyprawę do domu 
rodzinnego i wtedy wyszło na jaw, 
że wyrósł tymczasem na pięknego, 
brodatego twardego mężczyznę po­
granicza.

A ten średni, Dick?
Dick był też na swój sposób przed­

siębiorczy, aczkolwiek jego dzieje 
sa smutne: postradał on wzrok w 
oddziałach Commandosów. To byłó 
specjalnie przykre, ponieważ chciał 
zostać malarzem. W każdym razie 
znalazł zaczepienie w pewnej gru­
pie naukowców zajmujących się za­
gadnieniami akustyki i rozwinął do 
niesłychanego stopnia precyzji swój 
doskonały słuch. Więcej jeszcze: po­
nieważ był inteligentny, szybko o- 
panował ten zakres nauki i nawet 
mógł się poszczycić wniesieniem do 
niej pewnych osiągnięć. Żył prawie 
w zupełnym odosobnieniu, poświę­
cając się wyłącznie swej pracy.

— Co nie miało już miejsca z naj­
młodszym, Harrytm, prawda? zapy­
tałem.

— Pan ma rację — Appleby u- 
śmiechnął się z przymusem — tak 
właśnie było. Harry był pośredni­
kiem — pechowym — i prowadził 
życie niemal tak prozaiczne jak je­
go ojciec. Niemniej jednak miał w 
sotye coś z przedsiębiorczości i a- 
wanturni.czości i co przeszło u niego 
w manię, której oddawał się z za­
pamiętaniem. Harry był speleolo­
giem,

— Grotołazem?
— Tak: jaskinie, podziemne rze­

ki itp. To jest dziś dość .szeroko roz­
powszechnione, więc Harry należał 
do kilku klubów i towarzystw łączą­
cych ludzi o tych samych co on za­
interesowaniach. Ale był także tro­
chę samotnikiem i lubił chodzić od 

czasu do czasu osobno i działać na 
własną rękę. Można by powiedzieć, 
że trudno o coś bardziej niebez­
piecznego. Zapomniałem dodać, że 
Harry nie był żenaty. Żył samotnie, 
zdany na łaskę starszawej gospody­
ni, ale był zupełnie swobodny jeśli 
chodzi o oddawanie się swej pod­
ziemnej obsesji. I tak co drugi 
tydzień odbywał swoje wyprawy.

— Właśnie wybierał się na jedną 
z nich, gdy gospodyni przyniosła mu 
■telegram. Otworzył go i wydał o- 
krzyk niezadowolenia. Wykrzyknął’ 
„Dzikus przyjeżdża do Southamp- 
ton! Cóż za kłopot!“

— Gospodyni, która była u Har- 
rego od niedawna, nie zrozumiała 
wiele z tego. „Mój brat Tom“ wy­
jaśnił „wraca do kraju i chce mnie 
odwiedzić. Musi sobie jednak przez 
te parę dni jakoś sam poradzić. Po­
nieważ mnie'zawiadomił, postaram 
się wrócić wcześniej,’ może w po­
niedziałek". I Harry skończył pako- 

|H 0 W E L Al 
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wanie i wyruszył, nagryzmoliwszy 
adres w Yorkshire, gdzie można by 
go było znaleźć.

— Czy zawsze zostawiał swój a- 
dres?

— Prawdopodobnie. Czasem jed­
nak chciał wędrować swobodnie. Nie 
było zapewne nic niezwykłego w 
tym, co zrobił. A to, co powiedział, 
przygotowało gospodynię na za­
rośniętą postać, która, pojawiła się 
zaraz za kilka godzin później. Nie­
wiasta wytłumaczyła, że jej praco­
dawca wyjechał, ale że prawdopo­
dobnie wróci za 3—4 dni. Dzikus 
nie wyglądał na zbyt zadowolonego, 
ale powiedział, że porozmawia z 
bratem telefonicznie.

Appleby przerwał, jakby się za­
stanawiał, jak opowiedzieć mi dal­
szy ciąg tej historii. — No więc Har­
ry pojechał do Yorkshire i spędził 

parę dni z grupą takich jak on en­
tuzjastów, wszystkimi swymi stary­
mi i dobrymi znajomymi. Potem ru­
szył dalej, robiąc tylko ogólnikową 
wzmiankę, że rzuci jeszcze okiem 
do szczeliny Grendale.

— Cóż to takiego?
— Wejście do grupy podziemnych 

pieczar w Cumberland. Potem Har­
ry Hopcutt po prostu znikł i wtedy 
wezwano policję.

— Pana?
Appleby zaprzeczył. Młody How­

ley zajął się tą sprawą. Początkowo 
gospodyni Harry‘ego nie alarmo­
wała, gdyż była przyzwyczajona do 
wypraw i braku wieści o swym 
chlebodawcy. Dopiero Dzikus naro­
bił ruchu. Dzwonił wielokrotnie py­
tając, co robimy w tej sprawie. Po 
upływie trzech tygodni zjawił się 
sam w Scotland Yard i zażądał' e- 
nergiczniejszych poszukiwań. Niko­
mu nie przyszłoby na myśl kwestio­
nować jego alarmćtw. Poszukiwania 
za Harry’m zorganizowano w całym 
kraju. Wszystko co znaleziono, to 
było ubranie i plecak oraz urwana 
lina.

— Koło szczeliny w Grendale?
— Nie, W' Gimlet, w miejscu po­

dobnym do tamtego, ale dalszym i 
niebezpieczniejszym. Odkrycie wska­
zywałoby, że Harry zniknął na zaw­
sze. Podziemna rzeka Aljph nie była 
w najmniejszej mierze skłonna od­
dać swej ofiary, gdyż wody jej wpa­
dały do straszliwie głębokiej roz­
padliny.

— To, co później nastąpiło, było 
już zupełnie banalne. Adwokaci ro­
dziny podjęli się sprawy, Tom-Dzi- 
kus wprowadził się do mieszkania 
Harry‘ego dla opieki nad rzeczami 
Wtedy właśnie nasz młody sierżant 
Brian Howley odwiedził go. Dzikus 
bowiem zaoferował nagrodę za każ­
dą wiadomość o bracie, a Howley 
poszedł mu wytłumaczyć, że policja 
już zrobiła swoje i że nikt nie ma 
tu już więcej do zrobienia.. Zajęło 
mu to 5 minut, a byłoby trwało 4, 
gdyby Dzikus nie zgłosił się w mię­
dzyczasie do telefonu: „Tak, tutaj 
Tom Hopcutt'1 powiedział. Powtó­
rzył to, chwilę odczekał i powiesił 

słuchawkę. „Dziwne, — powiedział 
do Howley‘a swym kanadyjskim ak­
centem, — międzymiastowa, ale 
przerwano połączenie".

Appleby ciągnął dalej. — Howley 
z rozmowy tej nie wyciągnął żad­
nych wniosków, ale w ciągu kilku 
godzin brodaty Dzikus znalazł się 
w więzieniu!

Byłem wstrząśnięty. — To on za­
bił Harry‘ego? — zapytałem.

To był Harry! — mój drogi. To 
chyba jasne?

Zaintrygowany, potrząsnąłem gło­
wą.

— Z fałszywą brodą nie można 
zajść daleko; bo właśnie z fał­
szywą brodą Harry zaprezento­
wał się swej gospodyni, wysławszy 
uprzednio telegram do samego sie­
bie. Potem pojechał do Yorkshire 
pokazując się towarzyszom w swej 
normalnej postaci, następnie udał 
się na samotną wyprawę i czekając 
aż mu wyrośnie własna broda, tele­
fonował od czasu do czasu do swej 
gospodyni. Dopiero z odpowiednio 
wyhodewsnym zarostem zjawił się 
z powrotem w roli Toma, już na 
stale.

— Ale dlaczego? Jaki miał w tym 
cel?

— Odkrył, źe Tom zmarł w Kana­
dzie i to w tak tajemniczych okoli­
cznościach, że nikt o tym nie wie­
dział. Podając się za Toma, podszedł 
Dicka, dziedziczącego z kolei mają­
tek ojca. Bo trzeba wiedzieć, że wg 
wspomnianych już poprzednio po­
glądów na własność starego Hop- 
cuitta, dziedziczył tylko najstarszy 
syn. W każdym razie taki był jego 
plan, gdyby się wszystko nie wy­
kryło.

— A co go właściwie zdemasko­
wało?

—- Słuch Dicka. Harry liczył na je­
go ślepotę, ale zapomniał o słuchu. 
To Dick właśnie telefonował i to 
Dick poznał, że mówi z Harry‘m po­
mimo udawania kanadyjskiego ak­
centu. Niewątpliwie, z chwilą, gdyś- 
my się znaleźli na właściwej drodze, 
fałszywy „Dzikus" był skończony!

Tłum. J. PIĄTKOWSKI



KORESPOADEMCJASTALIN-CHURCHILL-ROOSEYELT
LT Churchilla przejawiały się nie­

kiedy w ściśle określanych momen­
tach „cechy charakteru" zupełnie ob­
ce Anglosasom. Potrafił być hojny. 
Kiedy J. Stalin zwrócił się do niego 
w liście z dnia 3 września 1941 r. z 
prośbą o sprzedanie ZSRR dodatko­
wo 200 myśliwców — Churchill w 
odpowiedzi swojej zwrócił uwagę na 
słowo „spr::e.dać“, które dla jego 
ucha brzmiało dość niemiło: „My nie 
patrzymy na tę sprawę z takiego 
punktu widzenia i nigdy nie my- 
śleliśmy o zapłacie. Byłoby lepiej, 
gdyby wszelka pomoc okazana wam 
przez nas opierała się ra tej sa­
mej płaszczyźnie koleżeńskości, na 
której opierają się amerykańskie 
przepisy o land-lease, a więc bez for­
malnych rozrachunków pienię­
żnych".

Ten gesit ze strony Churchilla jest 
zdumiewający.

Ale Churchill był zbyt wielkim 
politykiem i dyplomatą, aby nie zro­
zumieć faktu, że sytuacja wojenna, 
w jakiej znalazła się Wielka Bryta­
nia, nie pozwala na żadne „targi”.

Udzielając dość znacznej pomocy 
ZSRR Churchill nie zapominał o 
pewnych delikatnych sprawach, któ­
re były zlecane oficerom angielskim. 
W związku ze zorganizowaniem kon­
wojów przybywających z Anglii do 
Murmańska i Archangielska zais­
tniała potrzeba rozbudowania dość 
znacznej administracji angielskiej 
na terytorium Związku Radzieckie­
go. Administracja ta rozrosła się do 
nadmiernych granic, a część jej ka­
dry oficerskiej zajmowała się spra­
wami nie mającymi nic wspólnego z 
pomocą.

Stalin szybko zorientował się w 
sytuacji i rygorystycznymi przepisa­
mi portowymi ograniczył swobodę 
ruchów marynarzy angielskich. 
Churchill zaprotestował w swoim li­
ście z dnia 1. X. 1943’

... a) „Nikt nie może wylądować na 
brzeg z jakiegokolwiek statku JKM 
lub z brytyjskiego statku handlowe­
go, jak tylko na kutrze radzieckim 
w obecności funkcjonariusza ra­
dzieckiego i po przeprowadzeniu ka­
żdorazowej kontroli dokumentów,

b) Nikt z brytyjskiego statku wo­
jennego nie ma prawa przejść na 
brytyjski statek handlowy bez uprze­
dniego zawiadomienia o tym władz 
radzieckich. Odnosi się to nawet do 
brytyjskiegjjidmirała, będącego tam 
przełożonym;

c) Od oficerów i żołnierzy brytyj­
skich żąda się, aby zaopatrywali się 
w przepustki zanim zejdą ze statku 
na brzeg i zanim będą mogli poru­
szać się na brzegu, od jednego do 
drugiego brytyjskiego biura; wyda­
wanie tych przepustek często trwa 
bardzo długo, powodując dezorga­
nizację wykonywanej pracy.

d) Żadne przesyłki, bagaż lub 
poczta przeznaczone dla tego perso­
nelu nie mogą być wyładowane ina­
czej, jak tylko w obecności urzędni­
ka radzieckiego, przy czym wyma­
gane jest przestrzeganie licznych 
formauiaści dla wysyłki wszelkiego 
bagażu i poczty;

e) Korespondencja prywatna pod­
lega cenzurze, chociaż dla persone­
lu operatywnego tego rodzaju cen­
zura — moim zdaniem — winna być 
przeprowadzana przez brytyjskie 
władze wojskowe.

Wprowadzenie tych ograniczeń 
wywołuje zarówno wśród oficerów 
jak i żołnierzy nieprzychylne dla 
angio-radzieckich stosunków na­
stroje. Spow odowano by wielką stra­
tę, gdyby się o tym dowiedział par­
lament angielski. Wszystkie te for­
malności utrudniały efektywnie wy­
konywanie* nałożonych obowiązków, 
przy czym nie rządko przy wykony­
waniu terminowych i ważnych czyn­
ności. Personel radziecki w Anglii 
nie podlega tego rodzaju ogranicze­
niom.

Postawiliśmy już p. Mołolowowi 
wniosek, aby w wypadku łamania 
radzieckich przepisów prawnych 
przez wojskowy personel brytyjski i 
personel statków handlowych — 
przekazywać sprawy brytyjskim 
władzom wojennym celem rozpa­
trzenia. Wypadków takich było nie­
wiele. Niewątpliwie powstały one 
częściowo z powodu surowych wa­
runków niesienia służby na Półno­
cy.

Dlatego gorąco wierzę, że Pan u- 
zna za możliwe wydanie zarządze- 
nia, celem rozwiązania tych trudno­
ści w duchu przyjaźni tak, abyśmy 
mogli pomagać sobie nawzajem i 
wspólnej -sprawie, o ile to będzie w 
naszej mocy”.

Stalin odpowiedział Churchillowi 
dość źwięźle i stanowczo:

„...W odniesieniu do wspomnia­
nych przez Pana formalności i nie­

których ograniczeń stosowanych w 
portach północnych, należy mieć na 
uwadze, że w strefie przyfrontowej 
formalności takie i ograniczenia są 
niezbędne, jeżeli nie zapomnimy o 
sytuacji wojennej, w której znajdu­
je się ZSRR. A do tęgo-ograniczenia 
te stosowane są w jednakowej mie­
rze, tak w stosunku do brytyjskich 
i w ogóle zagranicznych, jak i ra­
dzieckich obywateli. Tym niemniei 
wobec brytyjskich oficerów i mary­
narzy władze radzieckie zastosowały 
cały szereg przywilejów, o czym za­
komunikowaliśmy posłowi brytyj­
skiemu jeszcze w marcu br. Tak 
-więc wzmiankowane przez Pana li­
czne formalności i ograniczenia opar­
te są na niedokładnych informa­
cjach...

Nie widzę potrzeby zwiększania i- 
lości brytyjskich wojskowych na 
północy ZSRR, ponieważ przytłacza­
jąca większość znajdujących się tam 
oficerów brytyjskich nie jest wy­
korzystana we właściwy sposób i już 
na przestrzeni długich miesięcy ska­
zana jest na bezczynność, o czym 
władze radzieckie już donosiły. Dla 
przykładu można wymienić tutaj 126 
brytyjską bazę portową w Archan- 
gielsku, o likwidacji której, z powo­
du jej nieprzydatności, mówiono już 
tyle razy, a na likwidację której 
strona brytyjska dopiero obecnie 
wyraziła zgodę.

Posiadamy również, niestety, fak­
ty niedopuszczalnego zachowywania 
się poszczególnych wojskowych 
brytyjskich usiłujących w szeregu 
wypadków za pomocą przekupstwa 
zwerbować niektórych obywateli ra­
dzieckich do celów wywiadowczych. 
Tego rodzaju ubliżające dla oby­
wateli radzieckich zjawiska powo­
dują oczywiście incydenty prowa­
dzące do niepożądanych komplika­
cji".

Tak więc w okresie wspólnych 
działań wojennych i trwałego soju­
szu między ZSRR a Anglią — 
Anglia udzielając pomocy wojennej 
i gospodarczej prowadziła równocze­
śnie na terytorium radzieckim akcję 
wiywiadowczą, a Churchill prosił 
Stalina o złagodzenie „formalności i 
ograniczeń portowych" wobec ofi­
cerów angielskich.

Trzeba przyznać, że nieprzeciętna 
indywidualność J. Stalina, jego siła 
woli i dokładne informacje wywia­
du uchroniły ZSRR w tym okresie 
przed,ograniczeniem jego suweren­
ności na rzecz Anglosasów.

W roku 1942 Stalin potrzebował 
pomocy tak militarnej, jak i gospo­
darczej. W liście do prezydenta Ro- 
osevelta z dnia 7. X. 1942 roku Sta­
lin piśze: „Byłoby dobrze, gdyby 
USA na wszelki wypadek zagwaran­
towały nam następujące dostawy 
miesięczne: myśliwców — 500 szt., 
samochodów ciężarowych —■ 10. 00Ó 
szt., aluminium — 5 000 ton, mate­
riałów wybuchowych — 4—5 000 ton. 
Oprócz tego ważne jest zabezpiecze­
nie dostaw w ciągu 12 miesięcy — 
2 min ton zboża (pszenicy), a także 
odpowiadających możliwościom wy­
syłkowym odpowiednich ilości tłu­
szczów, koncentratów, konserw mię­
snych. Moglibyśmy dostarczyć wła­
sną flotą znaczną część artykułów 
spożywczych przez Władywostok, 
gdyby USA wyraziły zgodę na od­
stąpienie ZSRR, celem uzupełnie­
nia naszej floty, bodaj 20—30 stat­
ków.

O wszystkim już rozmawiałem z 
p. W. i przekonany jestem, że on za­
komunikuje Panu o powyższym".

Już w dniu 16. X. 42 r. Stalin o- 
trzymał list od prezydenta Roose- 
velta o następującej treści:

„Odpowiadając na Pańską prośbę 
— rad jestem zakomunikować Panu. ■ 
że towary, 0 których mowa, mogą ! 
być wydzielone dla wysyłki według 
następującej tabelki:

pszenica — 2 miliony ton w ciągu 
pozostałego okresu roku objętego 
protokołem, w jednakowych mniej 
więcej ilościach miesięcznych

samochody ciężarowe — 8—10 tys. 
miesięcznie

materiały wybuchowe — 4 tys. ton 
w listopadzie i po 5 tys. ton w na­
stępnych miesiącach

mięso — 15 tys. ton miesięcznie 
konserwy mięsne — 10 tys. ton 

miesięcznie
słonina — 12 tys. ton miesięcznie 
środki mydlane —• 5 tys. ton mie­

si Jeanie
tłuszcz roślinny — 10 tys. ton mie­

sięcznie.
W najbliższym czasie zawiadomię 

Pana o dostawach aluminium, któ­
re są jeszcze przedmiotem moich 
studiów. Wydałem zarządzenie, aby 
nie szczędzić żadnych wysiłków dla 
zapewnienia marszruty naszych stat­
ków z towarami i zachowania zgo­

dnie z Waszym życzeniem prioryte­
tu tych zobowiązań, które zaciągnę­
liśmy wobec Was".

W okresie tym Roosevelt zapropo­
nował, aby samoloty przeznaczone 
dla Związku Radzieckiego dostar­
czane były przez lotników amery­
kańskich i wyraził nawet gotowość 
wysłania amerykańskich oddziałów 
lotniczych, które by walczyły na 
froncie rosyjsko-niemieckim pod 
bezpośrednim dowództwem oficerów 
amerykańskich, podporządkowując 
się pod względem taktycznym do­
wództwu radzieckiemu. — Jednak 
Stalin w uprzejmej formie nie wy­
raził na to zgody.

W liście swym z dnia 18 grudnia 
1942 r. pisze: „Będę Panu bardzo 
wdzięczny, jeżeli Pan przyspieszy 
wysyłkę samolotów, szczególnie my­

J.THORWALD

A oto dalszy ciąg tragedii, jako 
rozegrała się na okręcie „Wilhelm 
Gustloff".

Panika uciszyła sie dopiero po pół 
godzinie, kiedy stwierdzono, że okręt 
przestał się zanurzać. Śmiertelny 
strach ustąpił miejsca nadziei, że je­
dnak nadejdzie ratunek i to tym 
bardziej, że dowództwo okrętu po­
dało przyrzeczenie Kołobrzegu wy­
słania statków. Zimno i sztorm spę­
dziły ludzi z pokładu górnego pod o- 
slonę pokładu spacerowego, gdzie do­
piero nastąpiła reakcja po przeby­
tych wyczerpujących przejściach. 
Kc/oiety płakały, ciężko ranni ona- 
dli znowu na materace, matki wzy­
wały rozpaczliwie zaginionych dzie­
ci...

Jednocześnie dokoła okrętu roz­
grywała się dzika walka o życie. 
Przeładowane łodzie, które w końcu 
udało się spuścić na wodę, tkwiły 
otoczone setkami ludzi utrzymują­
cych sie wprawdzie na powierzchni, 
lecz kostniejących na oczach. Groma­
dy innych, uczepionych kurczowo lin 
zrzuconych z łodzi, błagały o ratu­
nek i zmiłowanie. Pojedynczych 
wciągano na łodzie — inni tonęli 
skoro tylko opuściły ich siły...

Tak doczekano godziny 22. W od­
dali wyłonił się prom marynarki 
czyniąc próby dopłynięcia do sta&u. 
gdy nagle „Wilhelm Gusttoff* drgnął 
— masy wody wdarły się na dciny 
pokład. Wypadki potoczyły się teraz 
z szybkością błyskawicy. W ciągu 
60 sekund statek przechylił się cał­
kowicie na bok. Pokłady stanęły pro­
stopadle do powierzchni morza. Bli­
sko 2.v00 ludzi nie zdołało już prze­
dostać się z niżej położonych kondy­
gnacji na górne partie. Ziemia u- 
cieikła im spod nóg. Przebijając 
szklane przegródki pokładu spacero­
wego runęli w głębię morską. Komi­
ny zanurzyły się już pod wodę, a 
jeszcze mężczyźni i kobiety tłoczyli 
sie na płaszczyznę sztymborku 
(prawa strona okrętu) i staczali się 
stamtąd na oślep w lodowate od­
męty.

Okręty .Admirał Hipper", krążo­
wnik „T. 36", torpedowiec „Mewa" 
i inne zdołały uratować 950 rozbit­
ków’, ale zagrożone przez podwodne 
łodzie radzieckie wrycofały się z akcji. 
5.000 uciekinierów z Prus Wschod­
nich znalazło śmierć w morzu.

*

Mniej więcej w czasie, kiedy „Wil­
helm Gustloff" tonął, w porcie Pi­
ława dzieci niemieckie stały się 
czymś w rodzaju biletów okrętowych. 
Wtedy, w czarnych dniach narodu 
niemieckiego, wydał ktoś postanowie­
nie, że matkom, ojcom rub babkom 
z dziećmi przysługuje pierwszeństwo 
w zaokrętowaniu. Wykorzystywały to 
kobiety znajdujące się jużna pokła­
dzie j swym matkom, siostrom lub 
krewnym, czekającym na mol', zrzu­
cały zawiniątka z niemowlętami, by 
ułatwić im przedostanie się na okręt. 
Zdarzało się często, że dzieci wpada­
ły-w wodę, pomiędzy ścianę okrętu 
a molo. Zdarzało się też, że wpadały 
w rozfalowany tłum i ginęły pod no­
gami walczących o nie luazi. Często 
też wpadały w ooce ręce...

Z końcem stycznia Piława była na­
bita uciekinierami. Ek&ptozja maga­
zynów amunicji, która wydarzyła się 
w tym właśnie czasie, zamieniła ulice 
dobiegowe w jedno wielkie rumowis­
ko. Zwaliska poprzetykane były po­
rzuconym przez uciekinierów mie­
niem — kufry i toboły, skrzynie i 
worki, wózki dziecinne i zabawki, 
beezu ki smalcu i świeżo bite wiep­
rzki, łóżka i maszyny do szycia wa­
lały się pomiędzy cegłami.

Nad tym wszystkim górowali lu­
dzie — ludzie w nieustannym mar­
szu. Były tam kobiety ciężarne, ro- 

śliwców, ale bez ekip lotniczych, 
które są Panu tak bardzo potrzeb­
ne, celem wykorzystania ich na od­
powiednich frontach.. Specyfika sy­
tuacji w lotnictwie radzieckim po­
lega na tym, że pońada cno lotni­
ków więcej niż w dostatecznej mie­
rze, lecz odczuwa brak samolotów1'.

Inna propozycja amerykańska do­
tycząca kontroli rosyjskich obiek­
tów wojskowych na Syberii (oczy­
wiście z tytułu udzielanej pomocy 
ZSRR) — została ze zrozumiałych 
względów przez Stalina kategorycz­
nie odrzucona. .

13 stycznia 1943 r. Stalin pisze do 
Rocsevelta:

„...Pańska propozycja, aby gen. 
Bradley dokonywał inspekcji rosyj­
skich obiektów wojskowych na Da­
lekim Wschodzie oraz w innych czę­

KIEDY NIEMCY
DOGORYWAŁY
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dzące po kątach, w sieniach, w ba­
rakach.

Byli ciężko ranni z ukry­
tą pod kocem bronią, by zmusić sa­
nitariuszy do zabrania ich lub skoń­
czyć z sobą nim wpacną w ręce nie­
przyjaciela. Byiy sieroty wsadzone 
w ostatniej chwili na wóz bez odzie­
nia, leżące z odmrożonymi kończy­
nami. Byli jeńcy rosyjscy, transpor­
towani na najwyższy rozkaz na Za­
chód —• wstrząsająco żałosny pochód 
ludzi w drewniakach, z gięnoko na­
ciśniętymi na czoło papachami, w 
łachmanach powiązanych papiero­
wym sznurkiem. Byli także starcy, 
którzy potknąwszy się padali, by ni­
gdy więcej nie powstać. Byli też 
szaleńcy o obłędnym wzroku, którzy 
biegnąc od wozu do wóz,u wzywali 
swoich bliskich. Były wreszcie pary 
złączone przez przypadek, które u- 
chod.ziły w ruiny, by tam we dnie 
czy nocą dać folgę żywiołowo tkwią­
cemu w nich pędowi do życia wbrew 
przygniatającej ich trwodze bliskiego 
końca. Nad wszystkimi górowało sza­
re niebo, śnieg, mróz i odwilż, oraz 
odwilż, mróz i śnieg i .zimna, mor­
dercza wilgoć.

Cały ten strumień ludzki dążył do 
portu. Nieustanny szurgot nóg przy­
śpieszających kroku na widok okrę­
tów, do których każdy chorał dotrzeć 
pierwszy, nawet za cenę pozbycia się 
bagażów.

*
Luksusowy parowiec „Generał 

Steuben”, który odpłynął z portu

| HISTORIE

Piława dnia 9 lutego o godz. 15,30, 
był poważnie przeładowany. Poza 
więcej niż dwoma tysiącami rannych 
i 400-csobową załogą, doładowano 
w ostatniej chwili ponad 1000 ucie­
kinierów'. Po raz pierwszy od dłu­
giego czasu głodni otrzymali poży­
wienie, przemarznięci odczuli dobro­
czynne skutki ciepła, a nie stanna 
opieka lekarzy i pielęgniarek napa­
wała wszystkich uczuciem bezpie­
czeństwa, przynosząc nie odczuwane 
od tygodni odprężenie.

Pomiędzy godziną 22 a 23 „Steu­
ben” wpłynął na najniebezpieczniej­
szy odcinek morski na wysokość Sto- 
łupian. Pamiętając o katastrofie 
„Wilhelma Gustloffa” w tym właś­
nie rejonie, „Steuben” szedł na naj­
szybszym kursie.

Zegary na pomoście wskazywały 
dokładnie godzinę 1 dnia 10 lutego, 
gdy nagle wstrząsnęła okrętem głu­
cha detonacja, a jednocześnie dzwon­
ki alarmowe oznajmiły „Ogień na 
okręcie”. Po chwili statek stanął 
nieruchomo. W ciągu następnych 
kilk i minut dokonała się cała resz­
ta: statek zaczął tonąć, oświetlany 
jaskrawym światłem reflektorów z 
eskortującego poszukiwacza min. W 
ciągu kilku minut przód okrętu za­

ściach ZSRR, wywołuje zdumienie. 
Całkowicie zrozumiałe jest, że rosyj­
skie obiekty wojskowe mogą być wi­
zytowane jedynie przez inspekcję 
rosyjską, tak samo jak amerykań­
skie obiekty wojskowe mogą być 
kontrolowane wyłącznie przez in­
spektorów amarykańskich. W te, 

dziedzinie nie można dopuścić do 
żadnych niejasności.

Odnośnie wizyty w ZSRR gen. 
Marshalla muszę powiedzieć, że dla 
mnie nie jest całkowicie jasna-misja 
gen. Marshalla. Proszę o wyjaśnie­
nie celu i zadań tej wizyty, abym 
mógł świadomie ustosunkować się 
do tego zagadnienia i przesłać Pa­
nu moją odpowiedź".

c. d. n.
Opracował 

MIKOŁAJ KUPLOWSKI

nurzył się po przedni komin, po 
czym okręt przewalił się na boi;. Do 
rozpaczliwych i rozbrzmiewających 
na całe mile krzyków ludzi zamknię­
tych we wnętrzu statku, dołączyły 
się wystrzały pistoletowe tych, któ­
rzy w ten sposób kończyli swe życie, 
i tych, którzy zabierali życie innym, 
by wywalczyć sobie przejście...

Krótko po godzinie pierwszej sta­
tek zatonął ostatecznie. W śmiertel­
nej ciszy, jaka< nastąpiła po tym, 
rozpoczęła się całymi godzinami 
trwająca walka o życie tych nielicz­
nych, którym udało się opuścić okręt

*
Gauleiter Albert For- 

s t e«..jvtorixl_beąwzgl^anie‘w Hit­
lera, 'ale przeciwstawiał t®i_wierze 
narastający z biegiem czasu swój 
własny osąd krytyczny. Był przeko­
nany, że w-razie załamania się fron­
tu wschodniego miliony ludzi zosta­
ną -wprawione w ruch i dlatego .usi­
łował nawiązać kontakt z Erichem 
Kochem, lecz Koch odrzucił spotka­
nie z uwagą: .„.ni jeden K o- 
s j a n i n nie postawi no­
gi w Prusach W scho­
dnie h”.

W rozmowie, z gen. Lii Jecie. jaka 
odbyła się tuż pr..ed katastrof , po­
wiedział Ferster m. in.: „Zaiij nam 
coraz częściej powątpiewać w słusz­
ność .decyzji Fiihrera. Dlaczego bo­
wiem pozostawia się w Kurlandii 
duże siły, zamiast pociągnąć je do 
obrony ziemi ojczystej? Dlaczego 
wszczęto ofensywę w Ardenach? 
Fakty mówią, że było to proste mar­
nowanie sił. Tym niemniej, n rtu- 
jące mnie wątpliwości nikną wobec 
przekonania, że w tym wszystkim, 
co się obecnie dzieje, musi być jakiś 
sens. Czysty przypadek nie wypro­
wadzi Niemiec z grzęz wiska. w j - 
kim tkwią. Ja osobiście wierzę w 
cud. Wierzę, że Bóg zesłał nam -■ ub­
iera, by w ostatecznym wyniku uiwo- 
rzył z wolnych Niemiec opokę kul­
tury zachodniej, o którą rczri.e się 
napór Wschodu. Po cóż innego miał­
by go Bóg ocalić w dniu 20 lipce? 
Chodzi teraz tylko o to, by Zachód 
uświadomił sobie, po której stronie 
stoi prawdziwy wróg. Kierownicy 
polityki mają chyba bielmo na oku, 
skoro tego nie widzą... Ja, Niemiec 
z południa, rozumiem z roku na rei; 
lepiej, ile żywotnych soków niemiec­
kich tkwi tutaj, na Wschodzie. Niem­
cy bez Wschodu są nie do pomyśle­
nia. Wielką misją kulturalną spełnić 
możemy tylko wtedy, jeżeli pozys­
kamy sobie polską ludność, albo­
wiem ustępstwa i zaufanie rodzą 
zaufanie, podejrzliwość rodzić musi 
wrogie nastawienie...”

Po raz ostatni pojawił się Ferster 
na arenie dnia 4 kwie? .i.i, -kiety 
zupełnie złamany fizycznie i psy­
chicznie został z Helu wywie :iony na 
zachód przez nieznany okręt. Prze­
kazany Polsce przez mocarstwa z - 
chodnie, został postawiony przed :po-l 
ski sąd w Gdańsku. BrcnU się ja no 
i spokojnie. Pełne nienawiści ze­
znania pewnego Volksdeqtscha, da­
wnego jego podwładnego, przyniosły 
Forsterowi wyrok śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trzeci nurt rozwijał się w Paryżu.
Był to nurt przede wszystkim li­

teracki. Koncentrował się wokół a- 
wangardowych pism „SIC’J, „Nord- 
Sud”, a wreszcie „Litteratare”, któ­
rą v/ marcu 1919 r. założyli Breton, 
Arągon i Soupault i prowadzili 
wspólnie do 1922 r przy współpra­
cy Ricemont-Dessaignes’a, Eduarda, 
Pereta i Crarana. „Litteraiture” — 
podobnie jak pierwsze publikacje 
zuryskich dadaistów — miała począt­
kowo charakter dość eklektyczny. 
Walczyła o sztukę nowoczesną, mo­
dernistyczna., o prawo do swobod­
nego eksperymentu, szukając pozy­
tywnych rozwiązań m. in. we wcho­
dzącym w modę freudyzmie.

Wszystko jednak zmieniło się gdy 
w końcu 1919 r przybyli do Paryża 
Picabia i Tzara. Miejsce dotychcza­
sowych dyskusji zajęła totalna nega­
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MAX ERNST „MALUTKI KANALIK’’

ŁZOWY, KTÓRY MÓWI: TIK, TAK, (1320)

cja. „Można powiedzieć, że dopiero 
od tej chwili datują się prawdziwe 
narodziny Dada”, wspomina Ribe- 
mont-Dessaignes; spod jego pióra 
wyszło to tak dla postawy dadaistów 
charakterystyczne wiyznanie: „Co 
znaczy piękny? Co znaczy brzydki? 
Co znaczy wielki, silny, słaby?... Nie 
wiem. Co znaczy — ja? Nie wiem, 
nie wiem, nie wiem”.

Równocześnie Picabia i Tzara 
przeszczepiają na paryski grunt pro­
wokacyjne spektakle. ..Publikacje, 
manifestacje, wystawy następują 
po sobie w przyspieszonym rytmie, 
teraz już ze ściśle opracowaną tech­
niką skandalu i błazeństwa. Sukces 
Dada w Paryżu był ogromny, bez 
wątpienia dlatego, że nihilizm ten 
odpowiadał powszechnemu powojen­
nemu uczuciu zniechęcenia i dawał 
mu wyraz w nowej i błyskotliwej 
formie. Przede wszystkim jednak 
dlatego, że dadaizm nie żałował so­
bie talentu ni dowcipu. Fajerwerk 
tóii był podsycany (poza Picabią i 
Tiarą) przez ekipę gwiazd, z któ­
rych większość stała się później sła­
wna” (Hugnet). Wkrótce jednak w

MORDERCY 
SĄ WŚRÓD NAS

(Dokończenie ze sir. 3)

nam bandyckie noże, by nie uderzał 
kastet zwyrodnialca, by nie hulali 
bezkarnie pogrobowcy Łojasa.

PROKURATOR MGR SZULC
Z NOWEJ HUTY MÓWI —

— Należy duży nacisk położyć na 
wychowanie młodzieży. Zbyt niski 
wymiar kary jak również zawieszeń 
kary rozzuchwala tylko przestępców. 
Także operatywność milicji pozosta- — 
wia jeszcze wiele do życzenia.
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gronie dadaistów zaczynają się tar­
cia i niesnaski. Negacja i tylko ne­
gacja nie wiszystikim odpowiadały. 
Gdy w 1922 r. Breton' wysunął pro­
jekt zwołania w Paryżu międzyna­
rodowego kongresu intelektualistów 
reprezentujących myśl nowoczesną, 
Tzara odmówił udziału. Po paru je­
szcze incydentach dadaizm zakoń­
czył żywot. Breton skwituje to 
stwierdzeniem: „pozostawił po sobie

KURT SCHWITTERS MERZ 82: 
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nie wiele żalu: jego wiszechpotęga i 
tyrania sprawiły, że stał się na dłuż­
szą metę nie do zniesienia”. Ostat­
nim echem dadaizmu jest, film „An­
trakt” zrealizowany w 1924 r. przez 
Rene Claira według scenariusza Pi- 
cabii, który zaprojektował dekoracje 
i występował w filmie jako jeden z 
aktorów obok Marcela Duchamp. 
Man Raya oraz kompozytora Erika 
Satie, autora muzycznego akompa­
niamentu.

Zdecydowanie polityczny charak­
ter przybrał dadaizm na terenie 
Niemiec, włączając się na swój spo­
sób w rewolucyjną falę jaka prze­
szła przez wyniszczone wojną Niem­
cy. W latach 1918—1920 działa zało­
żona przez Huelsenbecka grupa ber­
lińska — Baader, Haussmann, Frie- 
delender, Carl Einstein oraz Georg 
Grosz, malarz i grafik, który po­
święcił swoją twórczość walce z nie­
miecką burżuazją 1 militaryzmem, 
dając w obrazach j rysunkach nie­
słychanie zjadliwą i ostrą satyrę 
społeczną i polityczną. W Kolonii 
Baargeld zakłada dadaistyczne, o 
zdecydowanie komunistycznych ten-

OFICEROWIE MILICJI
RELACJONUJĄ —

— Mamy określony limit benzy­
ny na przejazdy. Jest on grubo nie­
wystarczający. Po jego wyczerpaniu 
wszystkie wozy zawieszamy na koł­
kach, wezwani na miejsce przestęp­
stwa pędzą na piechotę, bo nie ma 
nawet rowerów.

Fragment z uchwały Prezydium 
Rady Zakładowej Huty im. Lenina: 
t,Aby zapobiec w przyszłości powtó­
rzeniu się wypadków bandytyzmu 
Prezydium Rady Zakładowej Hili 

dencjach pismo .,Der Ventilator”, 
natychmiast zresztą skonfiskowane 
przez angielskie -władze okupacyjne, 
a Max Ernst, który już w czasie 
wojny był w kontakcie z zuryskimi 
dadaistami biorąc udział w ich wy­
stawach, tworzy przy współpracy 
przybyłego świeżo z Zurychu Arpa 
słynne później collagęs, m. in. se­
rię zatytułowaną ..Fatagaga” (Fabri- 
cation de tableaux garantis gazome-

~'L ?

,41

triąues — Fabrykacja obrazów gwa­
rantowanie gazometrycznych). Wy­
stawa zorganizowana w 1920 r. w pi­
wiarni Wintera wywołała tak wielki 
skandal, że musiała interweniować 
policja, która wystawę zamknęła. W 
dwa lata później Max Ernst prze­
niósł się do Paryża i grupa koloń- 
ska roznadła się. Trzecią wreszcie 
grupę założył w Hanowerze poeta i 
malarz Kurt Schwitters, autor ,.Mer- 
źów“, abstrakcyjnych collages kom­
ponowanych głównie z fragmentów 
gazet, .plakatów, papieru pakunko­
wego, starych biletów a nawet prze­
różnych odpadków wyciągniętych ze 
śmietnika, wychodził bowiem z za­
łożenia, iż „Cokolwiek artysta by 
nie wypluł, to i tak będzie sztuką”.

Około 1922 r. ruch Dada zamiera 
zarówno we Francji jak i w Niem­
czech, a spadek po nim przejmują 
mrrealiści, w większości zresztą da­
wni koryfeusze dadaizmu. Z drugiej 
strony dadaizm burząc z pasją tra­
dycyjną koncepcję dzieła sztuki, od­
rzucając tradycyjny sposób widze­
nia, przyczynił się w dużej mierze 
do rozwoju sztuki abstrakcyjnej.

postanawia usunąć z szeregów 
związkowych chuliganów karanych 
za wykroczenia przeciw spokojowi 
i bezpieczeństwu mieszkańców No­
wej Huty. Równocześnie Prezydium 
RZ HiL żąda usunięcia pracownika, 
skreślonego z listy związkowej z ta­
kich przyczyn, z terenu zakładu pra­
cy j z terenu miasta”.

Ważnym czynnikiem poprawy by­
łaby zmiana polityki kryminalnej. 
Milicja — Prokuratura — Sąd i wła­
dze administracyjne każdy z tych 
organów działa niejako w odosob­
nieniu. Bez wspólnej, konsekwent­
nie prowadżonej polityki kryminal­
nej nie ma mowy o radykalnych 
zmianach.

Brońmy się. Należy zastosować 
nawet drastyczne środki. Pamiętaj­
my bowiem — mordercy są wśród 
nas.

JACEK ŻUKOWSKI -

JERZY BOBER

SAMI NIE WIEMY, CO POSIADAMY!
Wsiadamy do autobusu przy koń­

cowej stacji tramwajowej w Borku 
Fałęckim (vide mapa Wielkiego 
Krakowa), po czym szosą zako­
piańską zmierzamy ku Mogilanom. 
Naturalnie, uśmiech satysfakcji to­
warzyszy jeździe, równie gładiki i 
łagodny, jak taśma asfaltu. Kiedy 
zyskaliśmy już dobre samopoczucie 
— zapominamy o kierunku: Mogila­
ny—Zakopane i wtedy autobus 
gwałtownie skręca wyboistym goś­
cińcem w lewo. To właśnie nasza 
droga. Model co prawda, nie zachę­
cający — ale w pełnym tego słowa 
znaczeniu — tradycyjny. Podskaku­
jący, niczym statek na wzburzonym 
morzu, wehikuł — nie sprzyja u- 
ważnym obserwacjom okolicy. •— 
Wstrząśnięci, osiągamy cel podróży.

Krajobraz pozostawimy estetom. 
Ongiś był tu piękny park, tudzież 
aleje róż, pełno zieleni, pełno ku­
racjuszy — a na uroczym wzniesie­
niu: biały dworek... Stop! Nie wol­
no już stosować schematów. Milcz 
serce sentymentalisty — niech oko 
syci się prostym naoisem z tablicy 
orientacyjnej:’ SWOSZOWICE! A 
nos? Cóż to za zapach? Nos więc 
szuka źródła...
OD ŹRÓDŁA HISTORYCZNEGO — 

DO HISTORII ŹRÓDŁA
No, tak — jesteśmy u źródła! Na 

razie, u źródła historycznego. Al­
bowiem asocjacje węchowe przywo­
dzą wspomnienia szkolnych ćwiczeń 
z fizyki i chemii: siarkowodór.

Siarka, wybaczcie Czytelnicy, to 
już nie tylko moda, ale i kawał mo­
delu gospodarczego. Odkryliśmy o- 
statnio siarkę w Tarnobrzeskiem. 
Tym niemniej, w skromnych Swo­
szowicach — wydobywano ją, o czym 
donoszę z radością odkrywcy połą­
czeń tradycji i współczesności — 
ok. XV wieku! Dokumenty zaś sze- 
snastowieczne z Batorym i Zyg­
muntem III na czele — mówią to 
w sposób wyraźny i zrozumiały, 
zwłaszcza dla filologów klasycznych, 
bo po łacinie...

Obok kopalń — ujawniły się źró­
dła wody siarczanej. Historia źródeł 
tych nie umiejscowią, co wskazuje 
na pochodzenie posztolniowe. Mniej­
sza o to! Grunt, że woda swoszowic- 
ka zawierała własności lecznicze. 
Stąd i źródło nazwy „ZDRÓJ” swo- 
szowicki.

Zdrój zaczyna swoją, jako tako u- 
normowaną historię leczniczą, od 
działalności właściciela Swoszowic, 
prof. UJ Feliksa Radwańskiego, 
który w r. 1811 wybudował i uru­
chomił tam pierwsze łazienki.

NAPOLEON I C.K. BAD 
POD KRAKOWEM

Nie, proszę państwa, Napoleon ni­
gdy nie był w Swoszowicach. Za to 
obok głównego źródła znajduje się
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Swoszowice w r. 1869

tu drogie, ochrzczone imieniem Na­
poleona. Przypuszczalnie senty­
ment Francuzów do „małego kapra­
la” nakazał im wysunąć propozycję 
zakupna i eksploatacji źródła. Dzia­
ło się to. w r. 1938. „Napoleon” nie 
był zresztą w ogóle eksploatowany 
do celów kąpielowych. Natomiast 
sława wód swoszowickich dotarła do 
Francji, a patriotyzm skrupulatnie 
wyważony kalkulacją finansową — 
stał się źródłem 'zainteresowa­
nia kapitału francuskiego dla pod­
krakowskiej wioski.

Ale, zanim do tego doszło — na­
stąpił rozkwit uzdrowiska z wszel­
kimi aspiracjami do miana c. i k. 
Badu Swoszowice. Prof. Radwański 
czynił, co mógł, żeby tutejsze ła­
zienki uzyskały należny im rozgłos. 
Niestety, po zamknięciu granicy w 
wyniku walk powstania listopado­
wego, oraz po śmierci profesora — 
działalność kąpielowa Swoszowic 
zmalała niemal do zera. Dopiero 
Spółka Uzdrowisk Krajowych z pre­
zesem dr Józefem Dietlem — wy- 
dźwignęła zdrój z upadku.

Analizy chemiczne wody swoszoi 

wickiej z miejsca wysunęły nieznany 
zdrój przed ówczesne sławne kąpie­
liska, jak Akwizgran, Kreutz, Weils- 
baoh, Neudorf i Baden — ustępo­
wały zaś nieznacznie źródłom siar- 
czanym w Tręczynie i Lubieniu k. 
Lwowa.

Oto, co pisze warszawski Tygod­
nik Ilustrowany o perspektywach 
Swoszowic pod datą 6. IX. 1862 r.: 
„Wody swoszowickie skutkują wy­
bornie w wszelkiego rodzaju za­
dawnionych gośćcach. Opatrzność oj­
czyźnie naszej nie szczędziła darów... 
wszystko jest, aby tylko była chęć 
i wytrwałość do pracy. Przez nied­
balstwo, przez błędy utraciliśmy 
wiele. Starajmyż się, jeśli nie mo­
żemy odzyskać tego cośmy stracili, 
nie utracić przynajmniej tego co je­
szcze mamy".

Tak, tak — sto lat temu — a ja­
kież to aktualne! Dlaczego? Bo takie 
znane i obecnie...

ŁAZIENKI BEZ KRÓLA STASIA
I wojna światowa przekreśliła 

plany rozwojowe badu ped Krako­
wem. Wojska austriackie rozebrały 
łazienki, zaś okoliczna ludność i czas 
dokonały reszty... Dopiero w r. 1920, 
jak opowiada najstarszy pracownik 
uzdrowiska, Karol Wiatrak — któ­
ry od 60 lat jest związany z zakła­
dem kąpielowym w Swoszowicach 
—- kolejni właściciele zdroju, Sta- 
niewscy — zaciągnęli pożyczkę w 
USA, żeby w dwa lata później roz­
począć eksploatację leczniczych 
wód.

Nowe łazienki powstały w daw­
nym domu mieszkalnym, gdzie fun­
kcjonują do dnia dzisiejszego. W 
latach 1922—1930 liczba kąpieli 
dziennych osiągnęła szczytowy sto­
pień: 1200, przeciętnie po 3 zł za ką­
piel! Swoszowice były i są czynne 
w tzw. sezonie ietnim (od 1 maja do 
31 października).

Rolę współczesnego króla Stasia 
zamierzali odegrać Amerykanie. Ich 
mecenat nad Swoszowicami miał 
wynosić 2 miliony zł na rzecz wła­
ściciela. Transakcję chcieli przepro­
wadzić w r. 1929. Staniewscy żądali 
wówczas 2,5 miliona. Król Staś ma­
dę in USA zrezygnował wobec tego 
z opieki nad łazienkami.

Rzecz charakterystyczna, że mimo 
zupełnego braku reklamy — nosy 
businessmanów zza oceanu — zwie­
trzyły przecież szansę Swoszo­
wic. '-Zwietrzyły. ale my, ■ Polacy — 

.nie .wyciągnęliśmy, z tego żadnych 
wniosków.

MILCZENIE NIE JEST — 
ZŁOTÓWKĄ

No, więc — proszę państwa — 
zbliżamy się ku pewnym wnioskom. 
Pomyślicie, że brak tu jeszcze od­
cinka najnowszej historii Swoszowic. 
Właśnie!

Podczas okupacji zakład kąpielo­
wy pozostawał pod zarządem Niem­
ców. Jak wynika z obserwacji nie­
ocenionego Karola Wiatraka — na­
silenie ruchu kuracyjnego przypo­
minało czasy najlepszej prosperity i 
lat trzydziestych. Możliwości leczni­
cze wód siarczkowych zostały w 
pełni docenione przez niemiecką me­
dycynę, dla której przewodnikiem 
stały sie stare, austriackie wy­
dawnictwa nauko wo-propagandowe.

12 lat temu źródła swoszowickie 
przeszły znów w polskie ręce. Do r. 
1950 zarządzał nimi zarząd miejski 
w Krakowie, od 1950 do stycznia 
1956 pozostawały pod opieką C.Z.U., 
by ponownie wrócić pod skrzydła 
R. N. dla m. Krakowa.

W tym okresie nie uczyniono wła­
ściwie nic, żeby uzdrowisko swo­
szowickie spopularyzować — już nie 
za granicą, lecz po prostu — w kra­
ju... Do tej pory milczenie, które 
jest odwrotnie prcporcjonąłne do 

przysłowiowego polskiego gadulstwa 
w innych dziedzinach — okrywało 
dość szczelnie problem szerokiego 

(Dokończenie na str. 9)
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Nagrodę w konkursie...
Nagrodę w konkursie „Zabawy 

dzieci" za ostatni tydzień otrzymuje 
zdjęcie nadesłane przez JAKUBA 
BARSZCZA, Kraków, Łobzowska 
39 b, m.’6 (zdjęcie u góry)/' Drugie 
zdjęcie ńadesłane pTZez1 LESZKA 
DZIEDZICA, Kraków, ul. Wiśniowa 
14/4 zostaje wyróżnione.

Przypominamy, że konkurs dalej 
trwa. Jak zdołaliśmy się zoriento­
wać, większość nadsyłanych zdjęć 
była wykonana w ciągu ostatniego 
lata a więc nie pod kątem warun­
ków naszego konkursu. Zdarza się,

SAMI NIE WIEMY, CO POSIADAMY!
(Dokończenie ze str. 8) 

wykorzystania rzadkich w Europie 
wód tego typu.

Przepraszam, ale gdylbym zapytał 
Czytelników, co wiedzą o właściwo­
ściach leczniczych swoszowickich 
•źródeł — zapewne spotkałbym się z 
■wymownym milczeniem. Bo, nawet 
— jeśli znaczna część ludzi orientu­
je się w rozległym zakresie chorób 
gośćcowych, to jedynie garstka wta­
jemniczonych słyszała coś niecoś o 
'Swoszowicach. Pomijając fakt, że 
nieświadomość tego poważnie utru­
dnia leczenie chorych w kraju — 
milczenie wobec zagranicy odbiera 
przez tyle lat tak potrzebne nam 
dewizy. Łamiemy sobie głowy, jak 
zwiększyć dopływ obcej waluty, 
przez cały rok rozprawiamy o tu­
rystyce, gdy tymczasem i bez wa­
lorów krajoznawczych moglibyśmy 
ściągnąć do Polski cudzoziemców, 
którzy leczą się w różnych „badach" 
O nierównie słabszej mocy wód 
siarczkowych!

Jest tu zatem pole do popisu i 
dla turystyki określonego typu! 
Owszem, pole — ale b r a k sanato­
rium w Swoszowicach...

Podczas rozmowy z dyrektorem 
Miejskich Zakładów Przyrodolecz­
niczych Swoszowice—Mateczny, J. 
Kasperczykiem oraz lekarzem-bal- 
neologlem tychże zakładów, dr J. 
Mrozkiem, którzy pragnęliby wresz­
cie prawdziwie po gospodarsku 
przysłużyć się lecznictwu krajowe­
mu i ujawnić poza granicami Pol­
ski istotne wartości Swoszowic — 
sprawy właściwej informacji o za­
stosowaniu w medycynie wód siarcz­
kowych, stały sie punktem wyjścia 
do udostępnienia podstawowych 
wiadomości na ten temat.

Wody lecznicze — mówi dr Mro­
zek — zarówno Swoszowic jak i 

że Czytelnicy nadsyłają nawet zdję­
cia sprzed kilku i kilkunastu laty. 
I tu leży źródło niepowodzeń. Cho­
dziłoby o wykonywanie zdjęć, które 
przedstawiałyby rzeczywiste zaba­
wy dzieci. Wymaga .to dłuższej ob­
serwacji i poświęcenia pewnej ilo­
ści taśmy filmowej. Bez włożenia 
odpowiedniej pracy trudno będzie 
mówić o wynikach. Mamy nadzieję, 
że dotychczas reprodukowane zdję­
cia są dostateczną wskazówką dla 
naszych Czytelników, jakie zdjęcia 
mają szansę ukazania się na na­
szych łamach.

Krakowa - Podgórza (Mateczny) le­
czą skutecznie choroby z grupy reu­
matycznych w zakresie mięśni, sta­
wów i nerwów, skutki przebytych 
urazów narządu ruchu (złamań ko­
ści. uszkodzeń mięśni, stawów, ścię­
gien, więzadeł, nerwów), choroby 
przemiany materii na tle skazy mo­
czanowej (dnawej, artretycznej). 
wspomagają leczenie cukrzycy. Od­
truwające działanie wód zawiera­
jących siarkę, jest znane od dawna 
w leczeniu przewlekłych zatruć, 
zwłaszcza metalami — odczulające 
zaś i przeciwzapalne (takie właści­
wości posiadają właśnie m. in. wody 
gipsowe, jakimi są wody Swoszo­
wic i „Matecznego") ich działanie jest 
cenione w leczeniu chorób skóry. 
Stosowane w postaci inhalacji dają 
dobre wyniki w leczeniu niektórych 
schorzeń dróg oddechowych, pite zaś 
działają korzystnie w przewlekłych 
nieżytach jelit i stanach -zapalnych 
dróg moczowych. Oba zakłady lecz­
nicze stosują ponadto borowinę z 
własnych pokładów i masaże leczni­
cze. Zabiegi borowinowe w połą­
czeniu z kąpielami siarczanymi przy­
spieszają likwidację resztkowych 
stanów pozapalnych kobiecych na­
rządów rodnych.

Dodajmy, że owe wody gipsowe 
należą do niespotykanych dzisiaj na 
terenie całego kraju! Najbardziej 
znane źródła gipsowe za granicą, to: 
Szkleno na Węgrzech, Vittel i Ćon- 
trexe.ville we Francji, Viterbo, Mit- 
terndorf, Brenner i Monte-Catini we 
Włoszech, Reinfelden, Vals, Weissen- 
burg i Aąuarossa w Szwajcarii, Ar- 
minin.s w Niemczech i Baćh w An­
glii. Zdrój swoszowicki odznaczą się 
jednak większą zawartością siarko­
wodoru!

Słyszałem, że pewna primabaleri­
na opery poznańskiej bawiąc nie­
dawno w Wiedniu, skarżyła się na

Uwaga, 
Czytelnicy!

Redakcja zawiadamia wszyst­
kich Czytelników, że „Zdarze­
nia” począwszy od 1 września br. 
kolportowane są do wszystkich 
kiosków „Ruchu” na terenie wo­
jewództw krakowskiego i rze­
szowskiego. W pozostałych woje­
wództwach w’ „Zdarzenia” będą 
zaopatrywane jedynie węzłowe 
kioski, a więc na większych 
dworcach kolejowych, w central­
nych punktach miast wojewódz­
kich, w hotelach, Klubach Prasy.

W związku z tym redakcja 
przypomina Czytelnikom, szcze­
gólnie z województw poza kra­
kowskim i rzeszowskim, że gwa­
rancją regularnego otrzymywa­
nia tygodnika będzie prenume­
rata pocztowa. Zamówienia 1 
przedpłaty na prenumeratę indy­
widualną przyjmują placówki 
pocztowe oraz listonosze od 15 
każdego miesiąca na okres na­
stępny. Cena: miesięcznie zł 6, — 
kwartalnie zł 18, — półrocznie 
zł 36, — rocznie zl 72.

POCZTA „ZDARZES“
Specjalna pochwała należy się ty­

godnikowi „Zdarzenia" za porusza­
nie tematu o świadomym macierzyń­
stwie. Zagadnienie jest bardzo ak­
tualne. Dziwię się, że na nowo mu­
siano odkryć metodę Ogino-Kaus 
znaną już na kilka lat przed wojną. 
Znam wiele rodzin mających po kil­

koro dzieci a żony nigdy nie chodziły 
do lekąrza celem dokonania zabie­
gów. Wiedziała sąsiadka, powiedzia­
ła drugiej i unikało się tym samym 
wielu kłopotów.

Nie'zachwycam się natomiast po­
wieścią o Mazurkiewiczu.

Życzę dalszej owocnej pracy a 
przede wszystkim wysiłku, by znikło 
piekło kobiet a lekarze nie musieli 
zrozpaczone kobiety odsyłać do do­
mu, by szukały ratunku u pokąt- 
nyeh akuszerek.

KAZIMIERZ NAKIELSKI

dolegliwości reumatyczne. Ze zdzi­
wieniem dowiedziała się tam, że 
istnieją w Polsce jakieś Swoszowice, 
których wody są ponoć najlepsze w 
Europie...

Czas wreszcie rozbić ściany mil­
czenia wokół Swoszowic! Milczenie 
naprawdę nie jest — złotówką...

SZAMPAN W DREWNIANYM
KUBKU

Opowiadano mi, że odwiedziła 
kiedyś Szwoszowice para lekarzy, 
Czechosłowaków. Wymieniano zda­
wkowe grzeczności i uwagi w zwią­
zku ze zwiedzaniem namiastki u- 
zdrowiska. Kiedy w końcu czescy go­
ście, niejako dla dopełnienia całości 
■wizyty, zajrzeli do małego arkusika 
z analizą tutejszych wód — ich po­
prawna uprzejmość wraz z obojęt­
nym spokojem — zamieniły się w 
gorączkową wymianę zdań, popartą 
zaskakującą gestykulacją. — „Wie­
cie, wiecie —• że... wy pijecie SZAM­
PAN drewnianym kubkiem!..." Sa- 
pienti sat. Tyle, że u nas — mądry 
Polak po szkodzie. Wydaje się. że 
jednak minęło już dość czasu w hi­
storii Swoszowic, by długotrwałą 
cierpliwością zasłużyły sobie na rze­
telną reklamę!

Cóż wypada jeszcze powiedzieć w 
sprawne propagandy swoszowickiej 
wody? Zagranica — zagranicą, ale 
przynajmniej Polska, a nawet naj­
bliższe powiaty woj. krakowskiego 
—■ powinny wiedzieć o znaczeniu 
Swoszowic... Szczególnie, gdy choro­
by gośćca nie oszczędzają ich miesz­
kańców. Powiedział bowiem Lase- 
g.ue, że „gościec liże stawy — a ką­
sa serce". Lekarstwo zaś znajduje 
sie „pod nosem".

Hm, ale my sami nie wiemy, co 
posiadamy...

JERZY BOBER .

PROF. DR LEON TOCHOWICZ 
A. M. w Krakowie

Każda pora roku wymaga prze­
strzegania innych zasad higieny oso­
bistej, zarówno pod względem odży­
wiania się, jak również odzieży, obu­
wia itp.

Za najkorzystniejszy okres dla 
zdrowia uważam w naszym klima­
cie lato i jesień. Tłumaczy się to 
przede wszystkim najbardziej u- 
miarkowana i ustaloną temperaturą 
w tym okresie. Drugą przyczynę sta­
nowi możliwość najwłaściwszego od­
żywiania się produktami spożyw­
czymi świeżymi, bogatymi w wita­
miny. Naszym pożywieniem w lo­
cie powinny być jarzyny, owoce 
oraz nabiał. Natomiast należy ogra­
niczyć spożycie mięsa i jego prze­
tworów. Nie można też zapominać, 
że okres lata kryje niebezpieczeń­
stwo łatwego psucia się żywności. 
Stąd często obserwujemy biegun­
ki u dzieci i zatrucia przewodu po­
karmowego u dorosłych. Z dru­
giej jednak strony, odporność ustro ■ 
ju na schorzenia w okresie lata 
jest bezwzględnie większa, niż w 
innych porach roku.

Okres zdrowego przetrwania zimy 
jest nie tylko sprawą właściwego 
ubrania ale również warunków opa­
łowych. Należy także podkreślić, 
że w tym czasie zwiększa się łat­
wość zakażenia na skutek zagęszcza­
nia przez ludzi pomieszczeń zam­
kniętych. Również warunki prze­
strzegania higieny osobistej są w 
zimie najtrudniejsze. W zimie no­
tujemy największą zapadalność lu­
dzi starych na narządy układu krą­
żenia. Przyczynia się do tego już 
samo zimno i zmiana temperatury 
otoczenia w domu i poza domem, 
a ponadto częste zmiany warunków 
meteorologicznych. Jeśli idzie o nasz 
ubiór zwłaszcza w zimie, to jest on 
zbyt ciężki i to, m. in. może być 
przyczyną wyczerpywania się ser­
ca u ludzi starych, oczywiście w 
wypadkach schorzałego już układu 
krążenia. Należałoby zatem dążyć 
do zmodyfikowania naszego ubio­
ru. Polecenia godne są pełnowarto­
ściowe, lekkie i ciepłe wełny. Prak­
tyczne są również podpinki płasz­
czowe. Trzeba zwrócić szczególną 
uwagę na nieprzemakalne obuwie.

Zimą musimy stale pamiętać o 
ciągłym uzupełnianiu pożywienia 
witaminami; Jako skrajny przykład 
niedoboru w tym okre^pstioju w

KRZYŻÓWKA
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Poziomo: 5. Wścńóoni tytuł człon­

ka domu panującego, 6. Prowincja 
w Chinach. 10. Obszerny życiorys na­
pisany o sobie, 13. Rzeka wpadająca 
do M. Bałtyckiego, 16. Wyspy nale­
żące do Wielikiej Brytanii, 18. Mie­
szkaniec Podhala. 20. Masowe wytę­
pienie ludzi, zagłada, 21. Następuje 
po dniu dzisiejszym, 23. Rzeka w 
Brazylii, 25. Taniec francuski o bar­
dzo drastycznych figurąch i gestach, 
27. Zbieracze przedmiotów jednego 
rodzaju, 32. Przystąpienie do jakiejś 
organizacji lub partii, 33. Guzowaty 
przerost błony śluzowej lub skóry.

Pionowo: 1. Przesadnie pobożny, 2. 
Organ dowodzący wojskami, 3. Zde­

witaminy oraz brak odpowiedniego 
nasłonecznienia, należy wymienić 
krzywicę u dzieci.

Z pokarmów zawierających bar­
dzo dużo witamin, zalecić można 
kiszoną kapustę, owoce i wszelkie 
witaminowe wyciągi owocowe.

PROF. DR BŁAŻEJ GASTOŁ
Zakład Higieny A. M. w Krakowie

Klimat w okresie lata cechuje 
się podniesioną temperaturą, przy 

organizm nasz dostosowuje 
tej temperatury. W tym 
nosimy lekkie ubranie. Z 

na zmniejszoną Wymianę 
zapotrzebowanie kaloryczne

czym i 
się do 
okresie 
uwagi 
ciepła, 
jest na ogól mniejsze.

W okresie jesieni charakter kli­
matu zmienia się w sensie obniża­
nia się temperatury oraz w sensie 
zwiększania się wilgotności powie­
trza. Zespół tych dwóch czynników, 
przy zwiększającym się ruchu po­
wietrza pogarsza warunki klimaty­
czne, które grożą oziębieniem or­
ganizmu czyli nadmierną utratą 
ciepła przez organizm. Taki stan 
klimatu niewątpliwie sprzyja scho­
rzeniom z tzw. przeziębienia. Po­
nadto, tworząca się ogromna ilość 
mgły zmniejsza nasłonecznienie i 
sprzyja oddawaniu ciepła przez or­
ganizm. W,sumie, klimat taki stwa­
rza pomyślne podłoże dla rozwoju 
chorób, jak np. grypy. Należy wo­
bec tego odpowiednio dostosować 
fizjologiczną regulację cieplną or­
ganizmu. Czynnikiem pozwalającym 
na utrzymanie prawidłowej gospo­
darki cieplnej ustroju jest dobór 
odpowiedniego odzienia i zapewnie­
nie właściwego mikroklimatu na­
szych mieszkań i warsztatu pracy.

W odżywieniu 
na kialoryczność 
żywczych i na ich jakość. Zwię­
kszymy więc spożycie tłuszczu i 
pełnowartościowego białka (białko 
zwierzęce). Poza tym, pokarmy spo­
żywane przez nas powinny zawie­
rać dużą ilość witamin, a przede 
wszystkim witaminy „C“ (owoce, 
surówki jarzynowe).

W zahartowaniu, a więc zwiększe­
niu odporności organizmu podsta­
wową rolę odgrywa uprawianie 
ćwiczeń fizycznych i sportów na 
wolnym powietrzu. Na uwagę za­
sługują tu oprócz gimnastyki, wy­
cieczki i turystyka.

Rozmawiał
JERZY KWIETNIEWSKI

zwróćmy uwagę 
produktów spo-

rzak, 4. Tytuł zwierzchnika ducho­
wnego mahometan. 7. Tłuszcz wie­
przowy, 8. Narażenie siebie lub ko­
goś, na śmiech i wstyd, 9. Wybitny 
kompozytor austriacki (1732 — 1809), 
11. Zaimek, 12. Jednostka miary po­
wierzchni. ziemi, 14. Rzeka w woj. 
koszalińskim, 15. Zbrojny napad je­
dnego państwa na drugie w celach 
zaborczych, 16. Rzeka wpadająca do 
M. Łapliewów. 17. Miasto nad Okr.-ą, 
20. Statek do przewozu ładunku, 22. 
Stolica państwa europeijskiogo, 24. 
Zaprzeczenie, 26. Spójnik przeciwsta­
wny, 28. Powieść Bolesława Prusa, 
29. Pierwiastek chemiczny. 30. Pro­
tegowany, faworyt, 31. Srebrna mas 
neta wschodnioindyjska, j A
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— Nie chcesz, to nie. Widocznie jeszcze nie 
wiesz, że wszystko zależy ode mnie. Psinka 
nie zrobi nic bez mojej rady.

— Psinka? — uśmiechnął się Mazurkiewicz.
— Tak, psinka. Nie podoba ci się? Dla mnie 

jest grubą psinką.
— Ja go nazwałem magistrem.
— Mówił mi o tym. Bardzo mu się to spo­

dobało. Mów tak do niego.
— Będę mówił. Spotkamy się?
— Nie mam czasu. Psinka pilnuje mnie jak 

pies.
— Kupił cię zatem na noc i na dzień?
Spojrzała na niego z niesmakiem.
— Nie jesteś zanadto grzeczny.
— Przepraszam.
— Zawołam go bo widzę że rozmowa się 

nie klei.
— Jesteś śliczna.
— Ale kupiona — rozłożyła ręce z kpiącą 

miną. Poszła do drzwi prowadzących do 
przedpokoju. Poruszała się z wdziękiem i Ma­
zurkiewicz zauważył że ma zgrabne smukłe 
nogi. — Karolciu! — zawołała uchylając drzwi 
— poproś pana. . /
Usiadła naprzeciw Mazurkiewicza zakłada­
jąc wysoko nogę na nogę.

— Proszę papierosa.
Podał jej pudełko i podsunął ogień. Zapa­

liła z widoczną przyjemnością. Patrzyła teraz 
na Mazurkiewicza chłodno i krytycznie.

— Ma pan za dużą głowę!
— Głowa głowie nie równa.
— Ale pan jest raczej niski a taka głowa 

. jakoś panu nie dodaje uroku.
— Pani się teraz mści na mnie.
— Mści? — puściła kłąb dymu — nic mi 

pan nie zrobił.
— A jednak! Pani się mści że oparłem się 

pani żądaniom.
— Ojojoj. I pan z tego taki dumny.
— Ależ nie. Bardzo cierpię.
Do pokoju wszedł Kobroń, pachnący z da­

leka silną wodą kolońską. Był odziany ’ w 
płaszcz kąpielowy i lśnił czerwoną wymytą 
skórą. Objął ich podejrzliwym spojrzeniem.

— Kłaniam się — Mazurkiewicz zerwał się 
z krzesła.

— Dzień dobry. — podali sobie ręce. — 
Prosiłem pana żeby pan wpadł do mnie.

— Właśnie jestem.
— Neluniu, czy nasza rozmowa nie znudzi 

cię?
— Skądże znowu, psineczko.
Kobroń spojrzał natychmiast na Mazurkie­

wicza czy zachowanie jego kochanki nie 
wzbudziło u niego kpiącego uśmiechu. Ale 
twarz Mazurkiewicza była' martwa. Uspokoił 
Się więc i założył ręce do tyłu. Westchnął.

— No, powiedz teraz panu co masz do po­
wiedzenia — rzekła Nelunia bawiąc się pa­
pierosem.

— Tak — Kobroń zdecydował się. — Mie­
liśmy kupić willę w Zakopanem.

— Bardzo lubię Zakopane! — wtrąciła ko­
chanka Kobronia.

— Byłem już zdecydowany. Nawet zdecy­
dowałem się. Willa jest konieczna. Człowiek 
nie ma gdzie zajechać w tym Zakopanem.

— Nie znoszę hoteli i brudnych pensjona­
tów. — dodała Nelunia.

— Niestety wlepili mi wczoraj w południe 
domiar. I na razie nic z tego. Muszę wypła­
cić milion i to mi na razie krzyżuje moje 
plany.

Mazurkiewicz z trudem zaczerpnął powie­
trza. Wydało mu się, że w pokoju jest za 
duszno.

— Bardzo pana przepraszam, lecz w tej 
chwili nie jestem w stanie. Musi pan oświad­
czyć koledze z Warszawy że rezygnuję z je­
go posesji. Za dwa, trzy tygodnie jak stanę 
na nogi, możemy zacząć mówić o tym z po­
wrotem. O ile naturalnie do tej pory nie 
sprzeda „Hiacynta".

Mazurkiewicz oblizał suche wargi.
— Moja psinka, dostała taki duży domia- 

rek — Nelunia uklęknęła na krześle i zaczęła 
głaskać Kobronia. po policzkach — moje psi- 
neczki, zmartwione. Niedobrzy ludzie martwią 
psineczkę. Ale nic z tego, psineczka zarobi 
nowe pieniążki i wszystko będzie dobrze.

Kobroń nie miał odwagi zwrócić uwagę 
swej kochance, że obcy człowiek jest świad­
kiem ich czułości. Zerkał tylko na Mazur­
kiewicza czy scena z Nelą nie ośmiesza go 
w jego oczach. Ale Mazurkiewiczowi było da­
leko do śmiechu.

— Kolega z Warszawy... — powiedział po 
chwili... — czeka ...myśłsł że pan... był pew­
ny... miał już reflęktanta...

— Cóż ja panu zrobię — Kobroń bardzo 
ostrożnie wycofał się z objęć Neli — jak nie 

dam im miliona, to mi zamkną sklepy i nie 
zarobię nigdy innego miliona.

— Pan zdecydował się już...
— Przepraszam, jeszcze nie. Nie mogłem 

przecież kupować kota w worku. Mieliśmy 
właśnie jutro... — ugryzł się w język i ob­
rzucił przerażonym wzrokiem Mazurkiewicza.

— Co mieliście jutro? — spytała niewinnie 
kochanka.

— Właśnie mieliśmy dopiero omówić spra­
wę...

— Psinko! — Nela pogroziła mu palcem 
przed nosem — psinka mnie okłamuje.

— Ja? — uderzył się w piersi Kobroń — 
nigdy w życiu. Proszę, niech pan powie.
, — Mazurkiewicz stał z zaciśniętymi pięś­

ciami. Był wściekły. Cały plan wyjazdu do 
Zakopanego, plan misternie ułożony spełzł na 
niczym. Dlatego też głuchym, nieprzyjemnym 
głosem odpowiedział.

— Nic takiego, proszę pani. Mieliśmy je­
chać do Zakopanego... z panem magistrem.

— Co znowu? Do jakiego Zakopanego? — 
bronił się Kobroń czerwieniejąc na karku.

— Do Zakopanego! — wykrzyknęła Nelu­
nia. Zeskoczyła z krzesła i podbiegła do Ko­
bronia. — I ja o tym nie wiedziałam. — 
Masz! — uderzyła go mocno w twarz... — 
Masz. Chciałeś wyskoczyć na dziwki. Masz 
dziwki. — uderzyła go jeszcze raz.

Kobroń złapał się za policzek.
— Neluniu! — wykrztusił ze siebie — Co 

ty robisz? Przecież są obcy ludzie.

<' -

W
-A; • •

O®

i

— Nic mnie nie obchodzi. Powiedziałam 
cj już faz. Za każdą dziwlcę dostaniesz tak 
po mordzie, że ci się odniechce.

— Ale nie miałem zamiaru...
— Ja już cię znam. Nie dość że toleruję 

twoją żonę, to jeszcze mam pozwolić ci na 
dziwki. Nie! — zamachnęła się, ale Kobroń 
uclekł do przedpokoju i zamknął się w ła­
zience. Nela przejrzała się w szybie okien­
nej i ułożyła starannie włosy. Po czym z uś­
miechem zwróciła się do Mazurkiewicza.

— Jest pan bardzo miły, że pan mi o tym 
powiedział. Psinka robi się nieznośny. Nie 
dość że to to ledwie łazi, to jeszcze zachcie­
wa mu się podskakiwać n.i boczki. Mogliś­
my przecież razem pojechać do Zakopanego. 
Psinka o dwunastej śpi już jak zabity’-. — 
powiedziała to ostatnie zdanie z niedwuznacz­
nym akcentem.

— Nie wiedziałem że pani istnieje.
— To się pan dowiedział. I co podobam 

się teraz panu?
— Jeszcze mnie żadna kobieta w życiu nie 

uderzyła.
— Och, to nie hańbi. Świadczy raczej o 

pańskiej nieporadności.
— Żadnej nie sprawiłem jeszcze zawodu.
— Czy pan nie jest zanadto pewny siebie?
— Widocznie kobiety mnie zepsuły.
— No to popsuję pana do reszty. Chodź tu 

i pocałuj mnie. Nie bój się, on nie wyjdzie 
stamtąd tak prędko.

— Przyjdź do mnie. Nie lubię oglądać cu­
kierków przez szybę.

— Co to, to nie. Albo chcesz mnie poca­
łować. albo nie.

— Nie!
— Chcesz mi zaimponować. Nie daję się 

brać na stare kawały.
— Nie lubię być zabawką.
— To wiesz co? Pocałuj mnie w d...
— Nareszcie pani uwieńczyła tę scenkę 

odpowiednim akcentem.
Przeszła obok niego z pogardliwie wydęty­

mi ustami. Otworzyła drzwi.
— Gdy będziemy chcieli kupić willę, damy 

panu znać.
— Dziękuję, nie jestem pośrednikiem.
— Do widzenia panu.
Wyszedł na schody bez pożegnania. Wychy­

liła się za nim.
— Gdzie mieszkasz?
Był już na półpiętrze. Odkrzyknął ze złoś­

cią.
— Bardzo daleko.
— Świnia! — posłyszał a potem trzaśnięcie 

drzwi.
w , *

Bundel zajmował swoje stanowisko w „Eu­
ropejskiej”. Gdy zobaczył Mazurkiewicza od 
razu powiedział.

— Coś ci nie poszło.
— A niech to szlag trafi.

Bundel zamknął notes z zapiskami i wsa­
dził do bocznej kieszeni.

— Słuchaj, dobrze że cię widzę. Zapropo­
nuję ci coś.

— Mierzi mnie już ta zabawa,
— Tym razem rzecz poważna.
— Dolary?
— Nie!
— Nie chcę mieć do czynienia z żadną 

drobnicą.
Bundel nachylił się nad stolikiem.
— Coś poważniejszego. Potrzebuję takiego 

jak ty. Z prezencją, ze znajomościami. No, 
nadajesz się bardzo.

— Mam nóż na gardle.
— Tym lepiej. Poznam cię z jednym face­

tem. Pogadacie sobie.
— Co to mi da?
Bundel zrobił wiele mówiącą minę.
— Możesz na mnie polegać. Z tobą bym 

nie odwalał żadnej kity. Masz . teraz czas?
Mazurkiewicz rzucił okiem na zegarek.
— Jakąś godzinę.
— Dobrze. Poczekaj tutaj. Muszę się po­

rozumieć — wstał i poszedł do,telefonu. Tym­
czasem kelner przyniósł małą kawę. Mazur­
kiewicz szukał młodej dziewczyny, która 
zwykle siedziała dwa stoliki przed nim. Nie 
było jej. Zabrał się do kawy mieszając gor­
liwie cukier. Wrócił Bundel i siadł naprze­
ciw.

— O dwunastej będzie cię czekał na ostat­
nim przystanku w Cichym Kąciku.

Mazurkiewicz skrzywił się.
— Tak daleko?

— Pójdziecie sobie na błonia i pogadacie. 
On hlbi spacerować.

— Po czym go poznam?
— Wiesz ja lubię kryminalne książki. Bę­

dziesz’ miał w ręku ten długopis — Bundel 
wręczył mu zielony długopis.

— I co dalej?.
— Zobaczysz. A teraz uwaga!
Bundel cofnął się wgłąb kanapki. Do sto­

lika podszedł Dowianek.
— Jak się macie starzy? --a®*;®
— Nieźle.
— Bo u mnie krucho. Nic mi nie wychodzi. 

Może dacie coś zarobić? Nie oglądałem set­
ki od dawna. Zapomniałem, już jak wyglą­
da. Pokażcie spragnionemu.

— Władek, jesteś mi krewny dwie setki — 
przypomniał Bundel.

— Pamiętam.
— A czy ty pożyczasz? — Dowianek zło­

żył ręce przed Bundlem.
— Było to dawno, kiedy byłem bogaty i 

wysokiego wzrostu.
— Mam do sprzedania dwa Fałaty, ale 

wam nie polecam bo falsyfikaty. Mówię na­
wet do -wiersza — zaśmiał się sam do siebie 
Dowianek. — Zeszło mi na taką nędzę. A 
może coś wiecie o jakimś perskim futrze. 
Mam frajera który kupi.

— Zamknij się już z tą tandetą. — syk­
nął Bundel. — Przyszliśmy żeby się napić 
kawy w spokoju.

Dowianek rozglądał się wokoło czy nie spot­
ka jakiegoś znajomego, by zaproponować mu 
swoje usługi.

— Nikt tu teraz ciekawy nie chodzi. — skon­
statował.

— Bo gorąco. Każdy siedzi w łazience albo 
na basenie.

— Basen! — stuknął się w czoło Dowianek. 
— To jest myśl. Chodźcie, obmyjemy swoje 
przyszłe zwłoki.

— Co za dowcipy!
— Widzę że was nudzę. Uciekam. Poczę­

stujcie jeszcze papierosem na odchodnym. 
Bryndza u mnie aż piszczy.

Masz — sapnął gniewnie Bundel.
Dowianek wziął trzy papierosy, klepnął 

jednego i drugiego po ramieniu i wyszedł.
— Nie lubię takich ofiar. Nie weźmie się 
to do jakiejś pracy tylko czeka żeby go utrzy­
mywać.

— Nie przyzwyczajony — zauważył Mazur­
kiewicz. — Nigdy nie pracował.

— Ziemianin, psiakrew. Tata miał kilka 
hektarów i zaraz arystokracja. A do łopaty 
takich!

— Ale jakoś żyje.
— Człowieku, przez pewien czas litowałem 

się nad nim. Myślę sobie ofiara reżymu. Nie 
umie się przystosować. Trzeba pomóc. Da­
łem do łapy jeden interes, Nic z tego. Spie­

przył. Dałem drugi. Wiesz taki że analfabeto 
by zarobił. Po prostu przenieść wiadomość z 
miejsca na miejsce. Cholerę. Przegapił. Mia­
łeś przykład zresztą z Absichtem. Nawet adre­
su nie potrafił zdobyć

— Sam mu wetknąłem kilka robót, wiem 
co umie. ,

— Widzisz. Nie można tego tolerować. Niech 
się weźmie za łopatę. Teraz go tąpię. Nie da­
ję nic. Ktoś musi orać tę polską ziemię, nie?

— Ładnie będzie ona wyglądała — zaśmiał 
się Mazurkiewicz.

— A niech go cholera weźmie. Więc Wła­
dziu, dwunasta Cichy Kącik, długopis.

— Zgoda- Pojadę tramwajem spod Uniwer­
ku.

— Nie masz na taksówkę?
— Nie o to idzie. Przejadę się jak na 

majówką.
— No dobrze, tylko nie zawal. On specjal­

nie, przyjedzie.
— A kto to jest? Powiedz przynajmniej w 

paru słowach.
Bundel wykonał jakieś niezrozumiałe ruchy 

ręką.
— Dużo by trzeba gadać.
— Pewny?
— Na sto dwa.
— To idę.
— Trzymam palec na powodzenie.
— Cześć! Zapłać za kawę.
— Dobre.
Mazurkiewicz wyszedł na CD i udał się 

powolnym krokiem pod Uniwersytet. Tam 
wsiadł do tramwaju, który trzęsąc i dzwo­
niąc posuwał się ulicą Manifestu Lipcowego 
w kierunku Błoń. Było kilka minut przed 
dwunastą, kiedy wysiadł na ostatnim przy­
stanku. Przeszedł na drugą stronę alei wysa­
dzanej jesionami i usiadł na ławce. Z po­
bliskiego stadionu, gdzie mieściły się baseny 
kąpielowe dochodziły dźwięki melodii. Wyjął 
długopis i zaczął mu się przyglądać. Podniósł 
głowę słysząc* pisk hamulców. Z taksówki 
wysiadł wysoki, przystojny mężczyzna. Ro­
zejrzał się bacznie i nie widząc nikogo na 
przystanku skierował kroki na aleję. Mazur­
kiewicz był przekonany, że to znajomy Bun- 
dla. Wysunął więc przed siebie długopis, jak 
malarz, który oblicza wysokości i proporcje 
trzonkiem pędzla. Nieznajomy dostrzegł Ma­
zurkiewicza, przeszedł obok raz i drugi, wre­
szcie podszedł do ławki.

— Czy można usiąść?
— Proszę bardzo — Mazurkiewicz zrobił 

mu miejsce obok.
Nieznajomy usiadł.
— Dawno jest pan w posiadaniu tego 

długopisu — spytał bez większego zaintere­
sowania.

— Dostałem od przyjaciela.
— Ładny prezent.
— Właściwie pożyczka. Muszę go zwrócić.
— Ach, więc to nie pana. Kiedy go pan 

otrzymał?
Mazurkiewicz przez chwilę miał ochotę 

pobawić się z nieznajomym, ale przypomniał 
sobie, że Bundel zagwarantował mu większe 
pieniądze w związku z tą rozmową. Dlatego 
odpowiedział z naciskiem.

— Otrzymałem ten zielony długopis nie­
całą godzinę temu.

— Bardzo się cieszę — rzekł nieznajomy 
— jestem Kależak. Pan zna pana Bundla?

— To właśnie jego długopis.
— Tak sądziłem. Czy nie miałby pan nic 

przeciwko temu żebyśmy się przeszli trochę 
po trawie. Nie lubię rozmawiać siedząc.

•— Ależ oczywiście.
Weszli na szerokie Błonia i Kależak po­

prowadził Mazurkiewicza w stronę wałów 
Rudawy, tam gdzie dawniej istniało boisko 
„Juwenii”.

— Słyszałem o panu, że pan jest inteli­
gentnym człowiekiem. Człowiekiem z tak 
zwaną przyszłością. Bardzo się cieszę. Z czło­
wiekiem inteligentnym można się porozu­
mieć. Zresztą ja już pana znam — uśmie­
chnął się zagadkowo Kależak.

Mazurkiewicz przystanął zdziwiony.
— Nie przypominam sobie — zmarszczył 

czoło pragnąc przywrócić pamięci twarz nie­
znajomego.

— Nie, nie przypomni mnie pan sobie. 
Widzimy się po raz pierwszy. Znam pana 
z opowiadania. Pan był w Glueckstadt?

— W Glueckstadt? A tak! Byłem.
— W 1946 roku?
— Tak, pociągiem Czerwonego Krzyża.
— Czy przypomina pan sobie pana Skro- 

biejczuka?
— Nie.
— Musi pan sobie przypomnieć. Rozma­

wialiście długo na dziedzińcu Szpitala Woj­
skowego. Potem spotkaliście się w kafejce 
na Rynku.

— Wie pan, to było sześć lat temu.
— Powiem panu więcej. Rozmawialiście o 

możliwości współpracy...
W tej chwili Mazurkiewicz przypomniał 

sobie Skrobiejczuka. Niski, krępy Ukrainiec 
w mundurze polskiego oficera, który krążył 
stale w pobliżu pociągu szukając kontaktów 
z załogą. Udawał jednak nadal, że zawodzą 
go wspomnienia.

— Pan Skrobiejczuk — ciągnął dalej nie- 
zrażony Kależak — dał panu kilka adresów 
w kraju, prosząc o odwiedzenie jego zna­
jomych.

— Zaraz, zaraz, jakieś adresy rzeczywiście 
dostałem.

— O, przypomina pan sobie.
— Ja wiem — powiedział Mazurkiewicz — 

o co panu chodzi. Dostałem adresy i nie po­
szedłem. Po prostu nie miałem czasu. Po tej 
podróży, przyszła natychmiast druga. Adre­
sy gdzieś się mi zapodziały. Przepraszam.

— Przeciwnie. Był pan. Na Starowiślnej 
był pan. W Warszawie na Filtrowej.

— Może i byłem. Tyle lat temu...
(Ciąg dalszy nastąpi)
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